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| w Krakowie i na prowincyi w całe. monarchii 
wynosi z przesyłką pocztową dla 
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Stosewne na Św. Mikolaja, Gwiazdkę 
i podarki 


Moum p. t „Diędjetna rocznica Grunwaldzka“ 


w którym to znajduje się cały Obehód Grunwaldzki z r. 1910, 

przeszłe 80 ilustracyj dużych zdjętych z natury it. p. 

Pomnik i fragmenty tewoź ogólne ćwiczenie Sokole i uro- 

czysty pochód na Wawel. — Kazanie ks. Biskupa Wł, Ban- 

durskiego. wszystkie mowy wygłoszone podczas odslonięcia Po- 

imnika i Album artyst.-literacki. opracowany przez BK. bartosze- 
wieza. Album w pięknej oprawie cena 8 koron. 


wyszło nakładem firmy 
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Zakładzie TROK orskim. 


wspierajcie swoich? Dla prenumeratorów Tygodnika wprost | 
u Wydawcy, opnst, 
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hi awie OCŁIWANKA LAGUNSZZYZNY. 

W klubie rękodzielniczo -mieszaczńskim 
odbyło się zebranie pod przewodnictwem | o 
pana radcy Góreckiego. Sprawa oderwania 
Chełmszczyzny omówił p. Mikołajski podno- 
sząc, że nowy gwałt i bezprawie wykonuje 
rząd rosyjski na narodzie polskim. W dy- 
skusyi zabrali głos p.p. Bujas, Glonczyk, 
Wolny, Wajda, Burzyński, Zakulski, Dutkiewicz. 

Pan Bujas postawił rezolucyę: „„Obywa- | 
tele zgromadzeni w klubie rękodzielniczo-mie- | 
szczańskim w Krakowie, uznają duchową je- | 
dność narodu polskiego, nienaruszalną przez | 
żadne gwałty i rozbiory, protestują w obliczu 
całego cywilizowanego Świata przeciw no- 
wemu gwałtowi dokonanemu, na żywym ciele 
Polski, przez oderwanieziem: Chełmskiej od | 
Królestwa polskiego stanowiącego w myśl 
traktatów, międzynarodowych zamkniętą w so- 
bie bez zgody państw europejskich, nierozer- 
walną jednostkę prawno-polityczną. 

Zgromadzeni wzywają polską reprezen- 
tacyę w Wiedniu t. j. Koło polskie, ażeby 
dołożyło starań i użyło wszelkich wpływów, 
aby zniewolić dyplomacyę europejską do 
przeszkodzenia temu gwałtowi rządu rosyj- 
skiego, który krzywdzi naród polski, rozrywa 
traktaty i gwałci prawa międzynarodowe. 
Burza oklasków, rezolucya została przyjętą. 
Uchwalono przyłączyć się do akcyi zwołania 
ogólnego wiecu obywatelskiego w sprawie 


,tvja niemieccy przęd: iębiarcy 


RZA RECZ, SZ 


W obronie rękodzieł. — 


Podniesienie Tękódzief, to jeden z tych fraze- 
SÓW demokratycznych, które wypisano w progra- 
mach różnych stronnictw, nie jrosźcząc się o ich 
wykonanie. Na każdym kroku widzimy, że nietylko 
nikt nie stara się o popieranie rękodzieła, ale wszy- 
stko się łączy na jego zgubę. 

Gdyby popieranie rękodzieła nie było obłu- 
dnym frazesem, przedewszystkiem gminy powin- 
nyby dbać pilnie o to, aby wszelkie zapotrzebo- 
wanie robót rękodzielniczych pokrywały w miejscu. 
Tymczasem widzimy coś wręcz przeciwnego. 

Gminy utrzymują swych nadwornych rękodziel- 
ników, kowali, stelmachów, siodlarzy, stolarzy i in- 
nych i we własnym zarządzie wykonują dużo ro- 
bót, odbierając przez to pracę i zarobek samoistnym 
rękodzielnikom. 

Jeśli zaś nie można czegoś wykonać magistra- 
ckiemi siłami, jeśli trzeba powozu, sikawki, szorów 
na konie itp., pomija magistrat swoich i od Niem- 
ców za drogie pieniądze "te przedmioty sprowadza 
ito za pieniądze, w znacznej części wyduszone 


| w dodatkach gminnych bezpośrednich i pośrednich 


od rękodzielników i mieszczan. Naszymi pieniądzmi 


„ep W coraz wie- 
kszą popadźmy biedę, 
Zamówienia dostaw rękodzielniczych u obcych 


| dochodzą do zapamiętałości takiej, że np. dla żoł- 


A) policyjnych w Krakowie sprowadza się buty 
krawca z Wiednia. 

Nie można się też gorszyć, że za przykładem 
gmin naszych idą i obcy. W Krakowie i we Lwo- 
wie założono kilka banków czeskich. Otóż Czesi, 


| którymi te banki obsadzono, mając wstręt do miej- 


scowych rzemieślników i popierając czeskie ręko- 
dzieło, wysyłają do Czech nawet do naprawy obu- 
wie, bieliznę do prania i wogóle starają się obejść 
bez rzemieślnika polskiego. Taki Czech nie używa 
ani papieru, ani druków, ani atramentu, ani piór, 
ani nawet zapałek wyrobu krajowego, lecz wszy- 
stko z Czech sprowadza. 

Do czego to wszystko dojdzie ? 

Zachęcone tem protegowaniem obcych, zagra- 
niczne firmy fabryczne otwierają w naszych mia- 
stach wielkie handle gotowych wyrobów krawie- 
ckich i szewskich, filie “pralni wiedeńskich, pieczy- 
wem zaopatruje nas Morawia, a nawet z Karlsbadu 
nadchodzą wybredne pieczywka, w cukierniach i ka- 
wiarniach raczą nas wiedeńskimi przysmakami. 

Ale ciągle deklamatorzy polityczni karmią nas 
fałszywemi przyrzeczeniami popierania rękodziefni- 
ctwa polskiego i ciągle słyszymy, że los rękodziel- 
nika leży na sercu naszym opiekunom. 

Stworzono „Ligę pomocy przemysłowej”, wdro- 
żono akcyę bojkotu wyrobów obcych, ale działal- 
ność ta służy prawie wyłącznie ku pomocy prze- 
mysłu fabrycznego w kraju, a o rękodzielników nie 
ma starania. 


Bo rękodzielnik biedny nie może dać subwen- | ją Ca ASA usługi Kościołowi i Ojczyźnie! 


cyi na tę patryotyczną reklamę, a zadarmo, bezin- 
teresownie, jedynie z patryotyzmu, nikt się za rę- 
kodzielnikami nie ujmie. Widzimy, że główny filar 
„Ligi pomocy przemysłowej”, książę Lubomirski, 
nie waha się zadać cios introligatorom krajowym, 
aby kosztem rękodzielników stworzyć nową gałąź 
przemysłu fabrycznego. 


Chełmszczyzny. 


odnowiona, urządzona z E fortem, 


poleca sie P. T. E e — TA na mA smaczna i zdrowa, wina krajowe i zagraniczne. 
Piwo prawdziwe Okocimskie i Pilzneńskie B. B, — Ceny umiarkowane. Obsługa szybka i staranna. Bufet bogato zaopatrzony. 
Przyjmuje się zamówienia na wesela i zebrania towarzyskie. — Telefon do użytku P. T. Gości! — O liczne łaskawe odwiedziny uprasza 
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CZASOPISMO SPOŁECZNE i POLITYCZNE. 
ORGAN MIESZCZAŃSTWA POLSKIEGO. 
WYCHODZI W KAŻDA NIEDZIELĘ. 


Administracya i Redakcya „Tygodnika Mieszczańskiego*: ulica św. Krzyża L. 7, Kraków. 


"W IMIĘ BOGA — KU LEPSZEJ PRZYSZŁOŚCI! E 


z poważaniem WŁADYSŁAW BOGACI, kierownik. 
- Mina węgierskie fimy J. Palugyay i Synowie w Preszburgu, , 


UPD KRAFTANTEK" Wina francuskie . Eduard Gramino i Ska w Bordeaux, 


Cognat wenierski „ Piere Dókanj i Ska w Budafok, 


L onie aeae 7] co niedzielę, 

Nabywać można we WEJ agencyach 
dzienników. 

Rękopisów nie zwraca się. 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą od wiersza 
petitowego 12 hal. - Nadesłane 80 hal. 


„zana 


I te fatalne stosunki nie zmienią się dopóty, 
dopóki rękodzielnicy-mieszczanie, zagrożeni ruiną 
ekonomiczną, nie zjednoczą się silnie i dopóki nie 
wprowadzą do reprezentacyi gminnych czujnych 
stróżów interesów rękodzielnictwa. 


Nowy biskup krakowski. 


Na osieroconą po Śmierci kardynała Puzyny 


| książęco-biskupią stolicę w Krakowie wstępuje ks. 


Adam Sapieha. Wymieniano go, jako kandydata, 


| zaraz po skonie poprzednika i wszyscy już z tem 


od początku pogodzić się musieliśmy, że po knia- 
ziu obejmie pastorał krakowski książę z rodu, po- 
tomek magnackiej rodziny. Bo chociaż nastały czasy, 
że już i ministrem dla Galicyi może zostać syn 
włościański, lub członek skromnej rodziny mie- 
szczańskiej, hierarchia kościelna u nas pozostała 
jeszcze daleką od demokratyzacyi i jak za dawnych 
czasów szlacheckich na stolicę biskupią krakowską 
wychowuje się karmazynów. 

Więc gdy zamknął powieki żelaznej woli kniaż 
Puzyna, nie pytano wiele, kto z kleru polskiego 
godzien najbardziej przywdziać infułę krakowską 


i zająć stewowisko, jak gdyby prymasa w ujarzmie- 
nej Polsce, wie pytano, w kimr zajgoręlsze SETCE 


polskie bije i kto z tej stolicy św. Stanisława, pa- 
trona Polski, najwięcej zajaśnieje duchem na cały 
obszar ziem polskich, nie szukano najlepszego z naj- 
łepszych, męża świątobliwych cnót i natchnionego 
słowa, ałe zaraz rozglądano się w zapleśniałych 
pergaminach rodowych i orzeczono, że najprze- 
dniejszym z rodu jest książę Adam Sapieha i że 
z rodu przypada mu dziedzictwo po Puzynie. 

Chłopi, mieszczanie, drobniejsza szlachta ma 
dostarczać kapłanów, skromnych sług Bożych, pra- 
cujących w znoju między ludem. Ale tak wysokie 
dygnitarstwo kościelne, jak książęce biskupstwo 
krakowskie, jest tylko dla najwyższej arystokracyi 
rodowej, nie dła arystokracyi ducha. I choćby stu 
innych było najwięcej zasłużonych i górujących 
zdolnością, charakterem, wiedzą, cnotą, wymową, 
patryotyzmem, gdy się znalazł wśród kleru pol- 
skiego jeden tylko potomek książęcy po mieczu 
i kądzieli, musiał zostać biskupem krakowskim. 

Przybywa więc do nas z Rzymu, aby uszczę- 
śliwić naród, kg. Adam Sapieha, zrodzony z księcia 
Adama Sapiehy i księżny Izabeli z Sanguszków 
w r. 1867, wyświęcony na kapłana w roku 1893, 
od r. 1905 przebywający w Rzymie, jako szambe- 
lan papieski. 

Witamy go z czcią, należną 
i w rzeczach wiary będziemy mu posłuszni, 
wierne dzieci Kościoła. 

Powołano ks. Adama Sapiehę do służby Bożej 
i do służby polskiej w starej katedrze wawelskiej 
u grobów królów i świętych polskich. Niech Bóg 
go wspomoże, aby na tem ważnem stanowisku od- 
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wełnianych, fil d'Ecosse i jedwabnych. 
Skarpetki męskie i dziecięce. Szaliki na szyję i cachez-nez 


y owczej, Najwiekszy magazyn pończoch wełnia 
Rękawiczki specyalne do nart i saneczek. — Mitynki czyli ogrzewacze pulsów. — Ogrzewacze kolan, nóg, ciała. Szale i chustki welniane. — Pledy angielskie etc. ete 


sy męskie, damskie i dziecięce. Bieliznę syst. Dra Jaegera, Czapki włóczkowe damskie i dla 


dzieci do sportów zimowych, Pękawiczki angielskie włóczkowe i wełniane 


, trykotowe, damskie, męskie i dziecięce, 


Bluzki wełniane, Spódnice włóczkowe, trykotowe, wełniane i wielbłądzie, Bolera z rękawami lub bez, z weł 


zajęczej i wielbłądziej, Sweatei 
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Stanowisko p. Bobrzyńskiego 
zachwiane. 


Ważne posunięcia strategiczne dokonały się 
w Kole Polskiem. Na opróżnione ministerstwo dla 
Galicyi pragnął wprowadzić namiestnik swego ge- 
neralnego adjutanta blokowego, p. Germana. Tym- 
czasem na wniosek narodowych demokratów Koło 
wezwało ludowców, jako najsilniejszą grupę, do 
wyznaczenia kandydata na to stanowisko i mini- 
strem został p. Długosz. Taki zwrot był już do- 
tkliwą porażką namiestnika p. Bobrzyńskiego i jego 
gwardyi demokratycznej. 

Równocześnie usunięto poza nawias namie- 
stnika przy wszelkich rokowaniach prezydenta mi- 
nistrów z prezydyum Koła Polskiego. Dotychczas 
w ważnych chwilach politycznych powoływano do 
Wiednia p. Bobrzyńskiego, a Koło w znanej de- 
klaracyi oznajmiło, że uważa namiestnika za czyn- 
nik równorzędny z Kołem. Teraz tę zasadę, uwła- 
czającą powadze reprezentacyi poselskiel, odrzucono. 


Dalszym szczegółem, zasługującym na uwagę, 
jest, że Koło na nowo poddało dyskusyi sprawę 
upaństwowienia polskich szkół średnich w Białej, 
Orłowy i Czortkowie, co p. Bobrzyńskiemu jest nie 
na rękę, gdyż nie chciał on wysuwać kreowania 
nowych szkół średnich polskich, aby nie drażnić 
Rusinów, którzy ruskie szkoły średnie mogą otrzy- 
mać tylko za uchwałą Sejmu. 

Na dobitek sami posłowie ruscy w dyskusyi 
parlamentarnej wystąpili z ostrymi zarzutami prze- 
ciw rządom p. Bobrzyńskiego, utrzymując, że po- 
dobnie, jak jego poprzednicy, nie uwzględnia po- 
trzeb narodu ruskiego. 

Z tego wszystkiego widać, że stanowisko na- 
miestnika, p. Bobrzyńskiego, jest silnie zachwiane, 
a w prasie pojawiają się już pogłoski, że czuje się 
on znużonym i nosi się z myślami o ustąpieniu. 

Z drugiej strony coraz widoczniejszem się staje, 
że blok, utworzony przez p. Bobrzyńskiego, jest 
w rozkładzie i że przygotowuje się nowe ugrupo- 
wanie stronnictw polskich. 

W Kole Polskiem na pierwszych skrzypcach 
gra obecnie narodowa demokracya, jak za poprze- 
dniej kadencyi. Nie wysuwając osobistych preten- 
syi — i owszem, skłonna do rezygnacyi pod tym 
względem, wyjednała sobie posłuch. Zajęła stano- 
wisko życzliwsze względem stronnictwa ludowego, 
co objawiła wnioskiem o oddanie ministerstwa dla 
Galicyi w ręce ludowca i w artykułach swej prasy 
po zamianowaniu ministrem p. Długosza. 

Odnosi się nawet wrażenie, jak gdyby między 
ludowcami, narcdowymi demokratami i częścią kon- 
serwatystów nastąpiło porozumienie co do taktyki 
parlamentarnej. 

Przypatrujący się z bliska stosunkom, wróżą, 
że wkrótce p. Zaleski zużyje się na stanowisku 
ministra finansów i że wtedy zluzuje on pana Bo- 
brzyńskiego, a tekę ministeryalną odzierży prezes 
Koła, p. Biliński. 

Ale p. Bobrzyński nie poddaje się jeszcze. Po- 
mawiano go w dziennikach, że wywierał wpływ, 
aby zatamować śledztwo sądowe w sprawie nad- 
użyć w Banku parcelacyjnym. Posądzeniom tym 
urzędowo zaprzeczono. 

Jednak dziwnym zbiegiem okoliczności tuż po 
porażce p. namiestnika i jego pupila p. Germana, 
a zwycięstwie p. Długosza i ludowców, nagle po 
dwuletnich dochodzeniach wstępnych zaaresztowano 
dyrektorów Banku parcelacyjnego, pp. Deskura 
i Poznańskiego. Pękła bomba, która może narobić 
dużo hałasu i spustoszenia w świecie politycznym. 
I wielu zadaje sobie pytanie, kto pierwej runie, czy 
p. Bobrzyński wraz ze swą gwardyą, czy p. Sta- 
piński wraz ze swymi najbliższymi zwolennikami, 
a może i dalszymi sojusznikami. 

Bądź co bądź aresztowanie dyrektorów po- 
wstrzyma flirty polityczne stronnictw innych do 
stronnictwa ludowego. Nietylko p. Stapiński musi 
się wstrzymać z aspiracyami ministeryalnemi aż do 
wyjaśnienia sprawy Banku parcelacyjnego, ale do 
tego samego terrninu także i stronnictwa muszą być 
ostrożne w zawieraniu sojuszów z ludowcami. 

P. Bobrzyński zyska na czasie i może ze swej 
strońy obmyśli nowy blok stronnictw z wyelimino- 
waniem ludowców poza nawias. 

W polityce dzieją się dziwne rzeczy. 


menys krajowy” przeciw rękodziell. 


W lwowskiej Radzie miejskiej wystąpił pan 
Okły w imieniu rękodzielników przeciw zamianowi 
zarządu Zakładu im. Ossolińskich otmarcia wielkiej 
pracowni introligatorskiej. Według przedstawienia 
mowcy książe Andrzej Lubomirski, stojący na czele 
tej kulturalnej instytucyi, a słynący jako obrońca 
przemysłu krajowego, wpadł na myśl, by roboty 
introligatorskie dla biblioteki im. Ossolińskich i dla 
wydawnictw tej instytucyj wykonywać we włanej 
pracowni, urządzonej na wielką skalę. Gdyby ten 
pomysł księcia urzeczywistniono, straciłoby zarobek 
kilku introligatorów lwowskich, ktorzy dotychczas 
wykonywali roboty dla Zakładu Ossolińskich. Za- 
chodzi nadto obawa, że Zakład nie ograniczyłby 
się do robót własnych, lecz dla utrzymania sta- 
łego ruchu w swem wielkiem przedsiębiorstwie 
introligatorskiem przyjmowałby teź zamówieniaz poza 
Zakładu a wtedy introligatorzy lwowscy musieliby 
zamknąć swe warsztaty i pójść w świat z torbami. 

Podobno prezydent Lwowa p. Neuman starał 
się odwieść księcia od jego zamiarów i przedsta- 
wił mu, że nie godzi się, aby instytucya naukowa 
i kulturalna występowała do konkurencyi, zabój- 
czej dla rękodzielników. Książe Lubomierski obstaje 
przy swojem i jest zdania, że spełnia wielkie bo- 
haterstwo, że podnosi przemysł krajowy. 

Mieszczanie i rękodzielnicy krakowscy muszą 
się solidaryzować z kolegami lwowskimi i zapro- 
testować stanowczo przeciw zamysłom księcia Lu- 
bomierskiego. 

Rękodzielnictwu czyniły dotąd konkurencyę 
kryminały, w których wykonywano roboty rzemie- 
ślnicze. Jeżeli jeszcze instytucye naukowe zaczną 
konkurować z rękodzielnikami, będzie to nowym 
a niebezpiecznym zamachem na egzystencyę ręko- 
dzielników. 

Nie dość jeszcze, że utrudnia nam byt konku- 
rencya więzień, że gminy dążą do umiastowienia 
wyrobu mięsa i przemysłu piekarskiego, że kon- 
sumy chcą wyprzeć drobnych kupców i same zająć 
się handlem, jeszcze na dobitek książe Lubomirski 
wprowadza nowego sojusznika w tej walce przeciw 
rękodziełu i drobnemu handlu. 

A jednak mówi się wiele o popieraniu rodzin- 
nego rękodzieła! Mamy dużo opiekunów, obroń- 
cow i przyjaciół, ale tylko w słowach, natomiast 
w czynach wszyscy podają sobie ręce, aby jak 
najspieszniej zabić rękodzielnictwo polskie. I jeszcze 
taki książe Labomirski chelpi się, że tem dobija- 


piera rozwój przemysłu. 

Lekceważą stan rękodzielniczy, bo sami ręko- 
dzieluicy nie umieli wytworzyć siły organizacyjnej, 
z którąby się liczyć musiano. Jeśli chcemy bronić 


się skutecznie, trzeba nam się jednoczyć i iść razem 
karnie i składnie, 

Trzeba nam to zrozumieć, że gdy niweczą 
jeden zawód rękodzielniczy, wszystkie inne zawody 
rękodzielnicze na tem ucierpią. Dztś niema jeszcze 
między nami tego zrozumienia. Dla tego, gdy spe- 
kulanci polityczni jątrzą ópinię publiczną przeciw 
rzeźnikom i gminy redukują ich zyski, stolarz, in- 
troligator, szewc lub inny rzemieślnik zaciera ręce 
i cieszy się, że będzie miał o parę halerzy tańsze 
mięso. Gdy spółka fabryczna rujnuje setki piekarzy 
inni rękodzielnicy patrzą na to obojętnie. Więc 
z kolei „pizemysł krajowy“ zabiera się z kolei do 
introligatorów. Jutro lub pojutrze przyjdzie znowu 
kolej na szewców, potem na krawców, potem na 
inue rzemiosła. Otwórzmyż oczy i zobaczymy to 
jasno, że gdy krzywda się dzieje jednemu ręko- 
dziełu, wszystkie inne powinny się za niem ująć. 
Zasadą naszą ma być: Jeden za wszystkich, wszy- 
scy za jednego. 

Uczmy się od robotników. Ich łączy jedna 
wspólna organizacya, razem radzą nad swą dolą 
i razem walczą. Zdarzało się już nieraz, że w obro- 
nie interesów robotników jednego zawodu stawali 
do strajku robotnicy innych zawodów, a nawet 
próbowano strejku generalnego. Tak samo łączą 


się do obrony urzędnicy różnych działów służbo- 
wych. Tak i my rękodzielnicy-mieszczanie trzymać 
się musimy kupy, nie rozbijać się według cechów, 
jeżeli się chcemy uchronić od upadku materyalnego. 
Łącznikiem naszym niech będzie klub ręko- 
dzielniczo-mieszczański. 
Więc iteraz, gdy introligatorom zagraża niebez- 


niem rękodzieła synja czyn spatryotyczny, bo po- 7 


rzecznik i obrońca, niech zwoła krakowskich intro- 
ligatorów i inne rękodzieła, sprawę całą przedstawi 
i niech bez zwłoki spowodnje wysłanie memoryału 
do zarządu Zakładu im. Ossolińskich. 


Krach banku parcelacyjnego. 


Przez dwa lata wołano napróżno, aby władze 
rządowe zajęły się nareszcie wyjaśnieniem nadużyć 
w Banku parcelacyjnym. Najczujniejszemi stróżami 
sprawiedliwości byli narodowi demokraci, którym 
bardzo na tem zależy, aby ta afera bankowa skom- 
promitowała gruntownie ich wroga, Stapińsk ego. 
Oskarżali publicznie p. Bobrzyńskiego, że to on 
wpływa na zatuszowanie sprawy wzamian za 'po- 
lityczne wysługi p. Stapińskiego. 

Z drugiej strony p. Stapiński, chociaż chodzi 
w uprzęży blokowej, od czasu do czasu wybuchał 
strasznemi pogróżkami przeciw konserwatystom. 
Już i w naszem piśmie wnosiliśmy z tego zacho- 
wania się p. Stapińskiego, że albo czegoś się boi 
od konserwatystów, albo coś nowego od nich sobie 
obiecuje. * 

Tak przewlekanie w nieskończoność dochodzeń 
sądowych wywoływało zgorszenie w opinii publi- 
cznej i rodziło domysły, czyniące ujmę namiestni- 
kowi i sądownictwn galicyjskiemu. 

Uderzającem przecież. jest, że gdy przed laty 
jeden z największych polityków demokratycznych 
Szczepanowski padł ofiarą stosunków i nadużył 
funduszów Galicyjskiej Kasy oszczędności, nie uni- 
knął sprawiedliwości sądowej, która bardzo szybko 
zakończyła jego proces. 

Czemuż z Bankiem parcelacyjnym tyle prze- 
wlekań. Z chwilą, gdy konsorcyum banków przy 
pomocy funduszów państwowych objęła gwarancyę 
w rozwikłaniu interesów tego banku, nie grozi już 
włościanom, członkom banku ruina przez ujawienie 
nieprawidłowości. 

Nareszcie uwięziono dwóch dyrektorów a sły- 
chać, że i inni, więksi jeszcze dygnitarze będą 
skompromitowani. „Słowo polskie* donosi, że po- 
dobno olbrzymie nadużycia, oszustwa i sprzenie- 
wierzenia idą w miliony. E 

Smutna to rzecz i bolesna nauka, do czego 
prowadzi gospodarka partyjna w instytucyaoh finan- 
sowych. Bank parcelacyjny dotąd funkcyonował 
dobrze, dopóki w jego zarządzie nie zasiadali ludzie 
z różnych stronnictw. Opanowanie zarządu wyłą- 
czuie przez ludowców zepchnęło Bank parcelacyjny 
z torów prawidłowych, bo zabrakło kontroli i kry- 
tyki. 

Niepodobna przewidzieć, jakie następstwa 
sprowadzi czynne wkroczenie sądu w sprawę Banku 
parcelacyjnego, ale panuje przekonanie, że gruzy 
Banku parcelacyjnego zasypią uiejednego z przy- 
wódców tak potężnego dziś stronnictwa ludowego. 

Może te przewidywania się nie sprawdzą, może 
się okaże, przyczyną Banku parcelacyjnego były 
stosunki niekorzystne, a nie nadużycia jedenostek 
Rozprawa sądowa wszystko wyjaśni a pożądanem 
jest by ona nastąpiła jak najrychlej. 

Bankructwo Banku parcelacyjnego oddziałało 
zgubnie na nasze polityczne stosunki. Qno sprawiło 
że p. Stapiński oddał stronnictwo ludowe na usługi 
rządu. Podnieciło nieufność do władz i osób zaj- 
mujących wybitne stanowiska. Oczyszczenie atmo- 
sfery jak najrychlejsze jest konieczne ze wsględu 
na dobro pubitczne. 

Dzis wskutek posądzeń, które tylko rozprawa 
sądowa usunąć może, uważa się za zbrodniarzy, 
lub ich popleczników wybitne osobistości, których: 
dobra lub zła sława pada także na stronnictwa, 
przez nie reprezentowane. Rzeczywiste lub domnie- 
mane winy splotły się tu z zawiściami partyjnemi, 
z agitacyą polityczną, z animozyą do osób. Jeżeli 
istotnie była tendencya ubicia sprawy w sposób 
dyskretny, to dziś widzimy tego bardzo fatalne 
skutki i całe społeczeństwo musi się domagać, aby 
narrszcie zakończono ten zamęt i jasno okazane 
całą prawdę. Nikogo osłaniać nie wolno. Choćby 
winnemi były osoby najwpływowsze, powinny po- 
nieść zasłużoną karę. 


udezy 
MIESZCZANIE i RĘKODZIELNICY! 
Abonujcie wszyscy 
„TYGODNIK MIESZCZAŃSKI". 


| pieczeństwo, niech klub nasz wystąpi, jako ich 
) | p odpowiadający w zupełności porterom an- 
£ R” gielskim, a przez pp. Lekarzy polecony 
= Sw. Jana 5. Tel. 195 jako znakomity środek odżywiający. 
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Fermenty w Izbie handlowej. 


Niesłusznie daliśmy artykułowi o krakowskiej 
Izbie handl. tytuł „Fermenty*. Tam się burzy, tam 
jest idealny spokój, w działalności dla dobra swych 
wyborców kupców, przemysłowców i rękodzielni- 
ków. Fermenty w tej instytucyi są wykluczone, 
gdyż cała absolutna władza spoczywa w rękach 
jednostki, a wszyscy inni muszą milczeć w bojaźni 
utracenia tytułu radcy Izby handlowej, utraty in- 
nych mandatów, jak bezpłatnych cenzorów do Banku 
austro-węgierskiego i Banku krajowego, nominacyi 
na assesora handlowego z prawem używania tytułu 
Radcy cesarskiego tylko na czas trwania tego urzę- 
dowania przyznanego. Łatwo zrozumieć można sła- 
bostkę ludzi, chociaż z innej strony najzacniejszych, 
iż uzyskawszy raz te mandaty i tytuły nie chcą i nie 
mogą pogodzić się tak łatwo z ich utratą. 

Krakowską Izbą handlową nie rządzi prezy- 
dyum ani rada, lecz niepodzielnie wszechwładny 
G. G. Ramzes. On oburzony, że jakiś Landau dłu- 
gie lata przeprowadzał wybory — stworzył łącznie 
z chrześciańskiem kupiectwem silny komitet — oba- 
lif Landaua, lecz system wyborczy pozostał ten- 
sam, — zmieniła się tylko osoba. 

Za czasów Landaua było o tyle lepiej, iż za 
cenę 3.000 K. złożonych do rąk pewnego machera, 
miał każdy przyzwoity kandydat być wybranym, obe- 
cnie tylko ci, którzy są mile widziani przez Ram- 
zesa, zrozumieć należy, którzy są korumpcyjnego 
systemu ślepymi zwolennikami. 

Gdy prezes Izby odważy się okazać jaką sa- 
moistność, to wnet rozchodzi się pogłoska: „Ram- 
zes wyrzuca Dattnera* — nieinaczej było z sekre- 
tarzem Izby Dr. Benisem, z radcą Judkiewiczem 
i wielu innymi. Tylko słuchać i milczeć wolno 
członkom rady i zarządu — nigdy burzyć się — 
bo postawi się ich poza nawias. Zapytacie, jak 
to się dzieje, iż cały okręg wyborczy popadł w za- 
wisłość jednego człowieka? 

Odpowiedź nie jest już więcej tajemnicą: „Ram- 
zes wyłącznie daje pieniądze na przeprowadzenie 
wyborów* a ci co są wybrani na radców popadają 
w zupełną od niego zawisłość. 

Wszak miło jest mieć znaczenie (chociażby 
tak marne) i nie narazić się na koszta. 

Większość wyborców pochodzi z miast i mia- 
steczek, oni nie mieli żadnego zainteresowania, czy 
ten lub ów będzie radcą — wiedząc dobrze, że 
w taki sposób wybierana rada, nic dla polepszenia 
ich doli uczynić nie zechce. Od dawna kartki hy- 
enom bądź sprzedawano, po 2 Kor. za kartkę, co 
gorzej, nie głosowano wcale i nie troszczono się, 
czy karta taka zostanie doręczaną i czy na nią 
ktoś inny głosować nie będzie. 

Jaki osobisty interes ma G. G. Ramzes wyda- 
wać pieniądze na te wybory? Odpowiemy, iż bar- 
dzo sprytnie obmyślany —bo zawładnięcie wszyst- 
kiemi instytucyami — by wykonując swą władzę, 
teroryzować całe społeczeństwo, a korumpcyę tę 
rozszerzyć do jak największych rozmiarów. 

Ramzes jest mściwym, to wiedzą ci, na któ- 
rych wykonał już swą zemstę, z innej strony, dla 
ślepo uległych, szczodrze hojnym! On w komisyi 
szacunkowej niszczy wygórowane podatki, opłaca- 
jąc sam minimalne. Jako cenzor największych ban- 
ków, zamyka lub otwiera większy kredyt, a w Izbie 
handlowej jako członek komisyi dla spraw osobi- 
stych, jednych pozbawia mandatów i godności, 
innych mianuje radcami cesarskimi, o czem nie 
stanowi powaga wieku i stanowiska zawodowego, 
ale jego osobista wola. On młodych kuzynków 
swoich Pp. Druchockich musiał wpakować na dy- 
rektorów Banku przemysłowego we Lwowie i Syn- 
dykatu rolniczego w Krakowie, mianując, ku zgor- 
szeniu całego kupiectwa asesorem handlowym i Radcą 
cesarskim jednego z nich. Ten ostatni fakt oburzył 
cały stan kupiecki i przemysłowy. 

W wyborach więc jest ferment — łączą się 
wszystkie stowarzyszenia zawodowe, tworząc ogólny 
komitet wyborczy z dążnością chwalebną — prze- 
prowadzenia czystych wyborów, t. j. nie za pie- 
niądze Ramzesowskie. 

Pierwszą inicyatywę dała prastara krakowska 
kongregacya kupiecka — spodziewamy się, że pa- 
trycyat kupiectwa krakowskiego da z siebie naj- 
lepszy przykład — nie przyjmując wybór z woli 
jednostki, tylko z powszechnego legalnie przepro- 
wadzonego wyboru, gdyż tylko wtedy odzyskają 
oni zupełną niezależność i swobodę w swej dzia- 
łalności, którą zupełnie stracili. Tego osiągnąć spo- 
dziewają się kupcy w swej zbiorowej akcyi. 

W pracy tej połączyć się powinni wszyscy 
wyborcy nie oddając partyi Ramzesowskiej ani jednej 


karty głosowania do dyspozycyi! 
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Í Niebezpieczeństwo dla rękodzieł / 
i przemyslu. 


ac owych otrzymujemy następujące 


Ze sier 
pismo: 

Już od dłuższego czasu krązyły uporczywie 
pogłoski o przeniesieniu Sekcyi popierania 
przemysłu z ministerstwa robót publicznych do 
ministerstwa handlu z powrotem. Do pogłosek tych 
nie przywiązywaliśmy nadmiernej wagi, wiedząc, że 
powtarzają się one od dwóch lat i nie przypuszcza- 
jąc, by można było w tak krótkim czasie przerzu- 
cać cały ten ważny resort. Nie przypuszczaliśmy 
też dalej, by Sekcya ta mogła być inaczej, jak tylko 
za zgodą parlamentu, gdzieindziej przydzieloną. 
Niestety, ma się stać inaczej i dziś już dochodzą 
nas zupełnie pewne wiadomości o mającej już 
w najbliższych dniach nastąpić transakcyi z mini- 
sterstwem handlu w zamian za dyrekcyę budowy 
dróg wodnych. 

Sprawy tej nie można zbyć pobieżną wzmianką 
jest bowiem ona zanadto ważną, tem więcej, ż 
nie mamy, prawdę powiedziawszy, powodu do 
uskarżania się na obecny stosunek nasz w tej kwe- 
styi do ministerstwa robót publicznych, a mieliśmy 
znaczne pretensye w czasie, gdy Sekcya ta należała 
do ministerstwa handlu. 

I tak kredyty, przeznaczone na popieranie prze- 


mysłu w Galicyi, przez cały czas należenia do mi- | 


nisterstwa handlu nie przekraczały drobnej, parę 
tysięcy koron wynoszącej kwoty rocznie, gdy od 
czasu przydzielenia do ministerstwa robót publi- 
cznych kredyty przechodzą kwotę 150.000 K. zaraz 
w roku 1908, 270.000 K. w roku 1909, zaś w roku 
1910, uwzględniając nadzwyczajne kredyty, przeno- 
szą kwotę 320.000 K., co wyraziwszy w procentach, 
przekonamy się, że gdy one w latach poprzednich 
wynosiły zaledwie kilkanaście procent, ' przechodzą 
w latach należenia już do ministerstwa robót pu- 
blicznych 28 proc. wydatków zewnętrznych urzędu 
popierania przemysłu. 

Pomijając znaczny wzrost uczestników kursów 
rękodzielniczych, urządzanych przez Urząd popie- 
rania przemysłu ministerstwa robót publicznych, 
wreszcie bardzo dobry wpływ w tych kilku latach 
tego resortu na rozdawnictwo dostaw dla armii, 
wychowanie młodzieży itd., musimy skonstatować, 
że nasze rękodzieła są przez ministerstwo robót pu- 
blicznych stosunkowo życzliwie traktowane. 

Nie widzimy zatem potrzeby szukania nowych 
opiekunów, tem bardziej, że o życzliwości ich dla 
spraw galicyjskich nie mamy zbyt dobrej opinii. 
Wziąwszy pod rozwagę kierunek, panujący obecnie 
w ministerstwie robót publicznych i Urzędzie po- 
pierania przemysłu, widzimy, ż* ministerstwo to już 
z natury rzeczy, jako ministerstwo techniczne, idzie 
z postępem czasu, musi iść z postępem ducha i dą- 
żyć do wydoskonalenia się technicznego i gospo- 
darczego, równocześnie do ułatwienia nauki i wy- 
konywania rękodzieła i przemysłu, do ich zamery- 
kanizowania. Kierunek ten jednak jest zupełnie 
niezgodny z kierunkiem, panującym w ministerstwie 
handlu. Tam podstawę ruchu rękodzielniczego i prze- 
mysłowego stanowi ciasna ustawa przemysłowa, 
szczytem ideału są przymusowe stowarzyszenia rę- 
kodzielnicze, w których, naturalnie z wyjątkami, 
szczególnie krakowskimi, panuje duch wsteczny, 
panuje nieprzystępność dla wszystkiego, co jest no- 
woczesne, czy to na polu technicznem, czy też go- 
spodarki społecznej, panuje zamiłowanie do „nu- 
merus clausus* w przemyśle, rękodziele i handlu. 
Oba te kierunki pogodzić się ze sobą nie dadzą. 
Zachodzi więc obawa i to zupełnie uzasadniona, 
że po przejściu Sekcyi popierania przemysłu do 
ministerstwa handlu, tak pięknie na nowoczesnych 
podstawach rozwijająca się akcya ulegnie zupeł- 
nemu zbiurokratyzowaniu, a może i nawet zaprze- 
paszczona będzie, tem bardziej, że będąc jedną 
z głównych agend w ministerstwie robót publi- 
cznych, stanie się w ministerstwie handlu przyczep- 
kiem trzeciorzędnym, niezgodnym z kierunkami ca- 
łej polityki tego ministerstwa, tak, jak niewłaści- 
wem jest połączenie interesów przemysłu w jednem 
ministerstwie „handlu“. 

Niema nic szkodliwszego nad ciągłą chwiej- 
ność, niepewność jutra dla takiej akcyi, szczegól- 
niej teraz, gdy zapuściwszy korzenie, gdy dozna- 
wszy przez Instytuty popierania przemysłu i szkoły 
przemysłowe należytego rozwoju, potrzebuje raczej 
spokoju i dalszej opieki, jakiemi się w minister- 
stwie robót publicznych cieszy. Nie widzimy tu zu- 
pełnie konieczności tworzenia „iunctim* między 
sprawą przydzielenia dyrekcyi dróg wodnych do 
ministerstwa robót publicznych, a przeniesieniem 


akcyi popierania przemysłu do ministerstwa handlu. 


O ile bowiem informacye nasze są ścisłe, minister- 
stwo handlu nie pała nadzwyczajną chęcią pochło- 
nięcia technicznej i dydaktycznej Sekcyi popierania 
przemysłu, nie broniąc się równocześnie przed od- 
daniem ministerstwu pracy dyrekcyi budowy dróg 
wodnych. 

Ministerstwo robót publicznych oba te resorty 
pogodzić potrafi, a będąc Urzędem czysto techni- 
cznym, poprowadzi je w bardziej postępowy i wła- 
ściwy sposób. Dość już tych ciągłych zmian, akcya 
ta potrzebuje spokoju. Posłowie nasi powinni się 
głęboko zastanowić nad tą kwestyą, zanim pozwolą 
na tę zmianę. Baczyć oni powinni nietylko na po- 
lityczną stronę sprawy „ze stanowiska mocarstwo- 
wego“, lecz rozważyć także skutki, jekie taki „han- 
del polityczny* za sobą dla naszego dopiero w ro- 
zwoju znajdującego się rękodzieła i przemysłu, po- 
ciągnąć może. 

Klub Rękodzielniczo-Mieszczański w Krakowie 
rozesłał do wszystkich cechów odezwę w powyż- 
szej sprawie, celem wniesienia protestu przeciw 
przeniesieniu Sekcyi popierania przemysłu z mini- 
sterstwa robót publicznych do ministerstwa handlu. 


Miejska cegielnia w Krakowie. 


Najpoważniejszym wydatkiem przy budowie 
każdego domu jest wydatek na cegłę, ponieważ ce- 
glarze krakowscy związani są w cichy kartel, przeto 
wciąż utrzymują się wysokie ceny za cegłę i z tego 
powodu budując jakikolwiekbądź dom, wydaje się 
na materyał ceglany olbrzymie kwoty. Cegła, która 
przed paru Jaty kosztowała 20—22 korom za 1.000, 
obecnie opłacić się musi 50—60 koron za 1.000 
sztuk. Z tych przyczyn obywatele krakowscy i cała 
publiczność żądała od gminy wybudowania cegielni 
miejskiej i były chwile, gdzie przyobiecywano, że 
już, już stanie niebawem cegielnia miejska. 

Dyskusya w Radzie miejskiej wykazała nagłą 
potrzebę budowy cegielni, tak dalece, że sprawę 
budowy cegielni miejskiej przydzielono komisyi. 

Sprawa budowy cegielni była już na dość do- 
brej drodze i budowa wielkiej miejskiej cegielni 
miała się rozpocząć w Łagiewnikach, gdzie pertra- 
ktacye celem nabycia gruntów od p. Grojeckiego 
przeprowadzono i p. Grojecki zgodził się na od- 
stąpierie gminie m. Krakowa kompleks gruntów za 
240.000 K., który to grunt zawierał bardzo dobrą 
glinę na wyrób cegły i obliczono wyrabiać około 
7 milionów cegły rocznie. Badanie gruntu przez 
wiercenia wypadło korzystnie i już zdawało się, 
że budowa cegielni miejskiej w krótkim czasie na- 
stąpi, co wpłynie na obniżenie ceny materyału bu- 
dowlanego, a przez to i na obniżenie ceny mie- 
szkań. 

Pomimo korzystnej opinii przez fachowców, 
zaczęto odkładać kupno gruntów, ponieważ wpły- 
wały na to różne osobistości, którym cegielnia m. 
zrobiłaby konkurencyę. Tymczasem zjawił się mi- 
lioner węgierski p. Rothermann, porobił wiercenia 
na tym samym gruncie p. Grojeckiego, zakupił 
kompleks gruntów i rozpoczął budowę olbrzymiej 


cegielni, tak, że obliczona jest na 20 milionów ce- 


gieł rocznej produkcyi. Znów z kraju naszego Wę- 
gier wywiezie miliony, a gmina m. Krakowa dalej 
namyśłać się będzie nad kupnem gruntu i budową 
cegielni. 

Kiedy to safandulstwo się skończy i na pra- 
wdę przystąpi się do szczerej, energicznej pracy 
dla dobra miasta, obywateli i kraju! ? 


Za male pomieszkanie na p. prezydenta. 


Z Magistratu otrzymujemy w tej sprawie na- 
stępujące pismo : 

Odnośnie do notatki, zamieszczonej w „Tygo- 
dniku Mieszczańskim* z dnia 26. listopada 1911 r., 
Nr. 9, w artykule: „Za małe pomieszkanie na pana 
prezydenta“, uprasza Magistrat w myśl $. 19 ust. 
pras. o zamieszczenie w najbliższym numerze „Ty- 
godnika Mieszczańskiego" następującego sprosto- 
wania: 

Nieprawdą jest, jakoby Wydział III. Magistratu, 
pomieszczony na l. p. w pałacu Larysza, miał być 
przerobiony i dołączony do apartamentów p. pre- 
zydenta. 

Natomiast prawdą jest, że Wydział III a. Magi- 
stratu, który mieścił się dotąd w 8-miu ubikacyach, 


FUTRA 


wszelkiego rodzaju 
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Wielki wybór żakietów, płaszczy futrzanych, garniturów i futer po cenach niskich. === 


tanistaw Morawiecki | 


W 


Łomy porfirowe w Reśulicach, | Ion. 
gy Biuro: Kraków, ulica Niecała L. 1. — Telefon Nr. 1175. 
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Władysław Miciński 


Kraków Sukiennice L. 18 


4 


„TYGODNIK MIESZCZAŃSKI* 


Nr. 10. 


a mianowicie w 4 ubikacyach na parterze i w 4 
na I. p. w pałacu Larysza, zajmował tamże 1 po- 
kój podwórzowy na l. p., ze względu ma konie- 
czność rozszerzenia biura czasowo z uszędowego 
mieszkania prezydenta miasta wyłączowy i że obe- 
cnie po przeniesieniu Wydziału IIa. do nowego 
skrzydła Magistratu ten jeden pokój podwórzowy 
włączony zostanie z powrotem do mieszkania urzę- 
dowego prezydenta miasta. Z up.: Grodyński. 


Kara Kosobuckiego. 


Z Magistratu otrzymujemy w tej sprawie na- 
stępujące pismo: 

Odnośnie do zamieszczonej w Nr. 9 „Tygo- 
dnika Mieszczańskiego* notatki pod tytułem : „Kara 
Kosobuckiego*, uprasza Magistrat na podstawie 
$. 19 ustawy prasowej o następujące sprostowanie: 

Nieprawdą jest, jakoby Magistrat, pomimo dwu- 
krotnych kar, nie załatwiał rekursu z lzbą ręko- 
dzielniczą, gdyż żaden rekurs, dotyczący Izby rę- 
kodzielniczej, wniesiony nie został. Natomiast pra- 
wdą jest, że przeciw wyborowi Wydziału lzby rę- 
kodzielniczej wniesiono protest, który wskutek re- 
kursu p. Kosobuckiego przeciw grzywnie na niego 
nałożonej za nieprzedłożenie aktów wyboru Wy- 
działu Izby, musiał być przedłożony c. k. Namie- 
stnictwu. 

Prawdą dalej jest, że c. k. Namiestnictwo pro- 
test ten wraz z zatwierdzeniem orzeczenia karnego 
Magistratu zwróciło w dniu 10. listopada br. i że 
Magistrat, przeprowadziwszy bezzwłocznie wska- 
zane ustawą dochodzenia, wydał już w sprawie tej 
swe orzeczenie w dniu 23. listopada br. 

Z up: Grodyński. 


Czy się to godzi, panie prezydencie? 


Z Magistratu otrzymujemy w tej sprawie na- 
stępujące pismo: 

Odnośnie do artykułu p. t.: „Czy się to godzi, 
p. prezydencie?*, umieszczonego w Nr. 9 „Tygo- 
dnika Mieszczańskiego* z dnia 26. listopada b. r., 
uprasza Magistrat Szanowną Redakcyę po myśli 

. 19 ust. pras. o zamieszczenie w najbliższym nu- 
merze wspomnianego tygodnika następującego spro- 
stowania : 

1) Nie jest prawdą, że — jak to wynika z rze- 
czonego artykułu — prezydent miasta nakazał p. 
Szymańskiemu cofnąć skargę sądową przeciw ad- 
junktowi ogrodów miejskich, p. Gauzemu z tego 
powodu, że p. Gauze jest protegowany, natomiast 
prawdą jest, że zarządzenie to wydano dlatego, 
gdyż skarga wniesioną została bez poprzedniego 
zezwolenia prezydenta, wbrew instrukcyi obowią- 
zującej urzędników i służbę miejską. 

2) Nie jest prawdą, że p. Szymańskiego wy- 
dalono ze służby w ciągu 24 godzin, natomiast 
jest faktem, że p. Szymańskiego zawiadomiono dn. 
30. września br. o uwolnieniu go ze służby z dn. 
31. października br., a więc na miesiąc naprzód, 
wreszcie 

3) nie odpowiada faktycznemu stanowi rzeczy, 
jakoby p. Gauze otrzymywał urlopy bardzo łatwo, 
choć inni urzędnicy o urlop doprosić się nie mogą 
i jakoby prześcignął w awansie kilku urzędników, 


natomiast prawdą jest, że p. Gauze otrzymuje co- | 


rocznie urlop, podobnie, jak i inni urzędnicy, we- 

dług norm w tym kierunku dla urzędników miej- 

skich ustanowionych, tudzież, że tenże w awansie 

nikogo nie prześcignął, a na zajmowaną obecnie 

przez niego posadę, w chwili nadania mu tejże, 

nie było oprócz niego żadnego innego kandydata. 
Z up: Grrodyński. 


Łe Lwowa. 


Lwów, 27 listopada. 


Mianowanie p. Długosza ministrem dla Galicyi 
przyjęto we Lwowie z zadowoleniem, gdyż p. Dłu- 
gosz w mieścte naszem jest dobrze znany i miasto 
liczy na jego poparcie w sprawach gminnych. Po- 
siadając we Lwowie realność i stojąc tu na czele 
instytucyi finansowych, p. Długosz czuje się Lwo- 
wianinem. Przy ostatnich wyborach do Rady miej- 


Pierwsza krajowa 


Artystyczna Pracownia 


Kwiatów mełalowych 


Wieńców, 
i wszelkich Roślin 


skiej mówiono nawet o jego kandydaturze, lecz p. 
Długosz stanowczo wymówił się od kandydowania 
uawałem licznych innych obowiązkóm. Mimo to 
interesował się ruchem wyborczym, a nie wdając 
się w walkę stronnictw, sympatyzował z akcyą 
„Komitetu ludowego“, który na gruncie twowskim 
bodaj chwilowo połączył wszystkich zwolenników 
polskiego stronnictwa ludowego, zarówno posłów 
i najbliższych przyjaciół p. Stapińskiego, jak i tak 
zwaną frondę jakoteż osoby, nie zaliczające się do 
żadnej z tych frakcyi, lecz uznające program stron- 
nictwa ludowego. Próba ta połączenia wszystkich 
ludowców lwowsktch musiała jednak się zacząć od 
odłączenia się lueowców od klubu „reformy“, co 
spowodowało liczne niechęci w obozie reformistów. 
Wynik wyborów dla ludowców był zadowalający, 
gdyż utrzymano dotychczasowy stan posiadania 
w Radzie miejskiej dla ludowców (4 radnych) a paru 
innych kandydatów było bardzo bliskich zwycięttwa. 

Przypomnienie tych szczegółów jest obecnte 
na czasie, albowiem niektórzy oczekują, że mini- 
ster Długosz podejmie starania w celu zbliżenia 
obu odłamów ludowców i już nawet na ten temat 
różne krążą przypuszczenia i domysły. 

Lecz sprawa Banku parcelacyjnego, która przez 
aresztowanie p.p. Deskura i Poznańskiego przybrała 
zwrot senzacyjny, powstrzyma tę konsolidacyę ży- 
wiołów ludowych, bo dopóki ta sprawa wyjaśnioną 
nie zostanie, fronda raczej musi i nadal zaznaczać 
swoją odrębność, aby w razie kompromitacyi kie- 
towników stronnictwa utrzymać bez skazy swoją 
grupę, która może stać sie podstawą dla odrodze- 
nia stronnictwa ludowego. 

Zresztą frondę ludową i niezawisłych ludowców 
dzielą już wielkie różnice zasadnicze od stronnictwa 
ludowegoi o zupełnem zlaniu się obu frakcyi mowy 
być nie może. Stronnictwo ludowe na równi ze 
stronnictwem demokratycznem urządowiło się i sta- 
nęło na gruncie polityki austryackiej, podczas gdy 
fronda wiernie obstaje przy kierunku polityki naro- 
dowej i ludowej, nie zależnym od rządu, a obej- 
mującym cały obszar ziem polskich. Stronnictwo 
ludowe kieruje się względami na chwilowe korzyści 
partyjne i osobiste, fronda zaś nie zna żadnych 
szacherek zasadami i za żadne zdobycze nie wy- 
rzecze się dążeń programowych. Stronnictwo ludowe 
czerpie siłę w poparciu rządu, fronda jest grupą 
opozycyjną. Stosunek do innych stronnictw zmienia 
często stronnictwo ludowe według chwtlowych 
widoków taktycznych, a fronda inne kierunki i stron- 
nictwa ocenia ze stanowiska programu ludowego. 
Wogóle fronda ludowa to ideowe ognisko żywiołów 
ludowych tak włościańskich, jak mieszczańskich, 
gdyż znowu w przeciwstawieniu do stronnictwa 
ludowego fronda nie uważa się za stronnictwo wy- 
łącznie wiościańskie, lecz ogarnia cały lud polski 
pracujący. 

Otóż widząc, że drogi coraz więcej się roz- 
biegają, przywódcy frondy przygotowują na dzień 
10, lutego zjazd w Tarnowie, na którym mają utwo- 
rzyć Związək ludowców, jako odrębną organizacyę, 
niezależną od organów stronnictwa ludowego. 

Zóaje się, że Związek zjednoczy wiele bojo- 
wników o dobro ludu i ojczyzny a w niedalekiej 
przyszłości stanie się niebezpiecznym konkurentem 
dla dzisiejszych dyktatorów stronnictwa ludowego. 

Chociaż zdawało się, że w Kole Polskiem przy- 
szło do złagodzenia walki międzypartyjnej i że 
wszystkie stronnictwa ze sobą się zgrały, narodowa 
demokracya we Lwowie wszczęła bardzo ruchliwą 
kampanię przeciw obecnemu kursowi w Kole Pol- 
skiem, a ma do podniesienia tyle faktycznych ža- 
rzutów; że przyznać jej muszą racyę nawet obywa- 
tele, do niej nienależący, lecz nie związani z blo- 
kiem rządowym. Zaaranżowano zgromadzenie na 
dzień dzisiejszy, na którem według słów odezwy 
„inieszczaniu polski i urzędnik i robotnik narodowy 
wspólnie postanowią, jak bronić kraj nasz przed 
szkodnikami i jak chwast wyplewić.* 


Czeki pocztow 
dołączamy do dzisiejszego nakładu dia 


prenumeratorów zamiejscowych i upra: 
szamy © przesłanie prenumeraty, która 


kwartalnie wynosi wraz z przesyłką. 


K. 1-20, miesiecznie 40 halerzy. 


Co życie niesie. 


Zbrojny pokój. 


W parlamencie angielskim wyjaśniono, że 
w końcu lata br. wojna między Anglią a Niemcami, 
któraby w całej Europie rozpętała konflikty zbrojne, 
wisiała na włosku. Wiadomość o tem niebezpie- 
czeństwie, które przebyła Europa, wstrząsnęła opi- 
nią publiczną. Świadczy ona, jak niepewny jest ten 
Wkł: pokój, który wyniszcza siły finansowe państw 
i ludów. 


Napaść na ministra Zaleskiego. 


.  _W jednem z poczytnych pism wiedeńskich po- 
jawił się, po zamianowaniu p. Zaleskiego 
ministrem finansów, zjadliwy przeciw. niemu arty- 
kuł, o którego duchowe autorstwo podejrzewano 
prezesa Koła Polskiego, p. Bilińskiego. Chociaż 
p. Biliński oznajmił, że z redaktorem tego pisma 
zerwał stosunki z powodu tego ataku na ministra 
Zaleskiego, utrzymuje się przypuszczenie, że p. Bi- 
liński dał redaktorowi wątek do tych" napaści. 


O tanie ziemniaki. 


W komisyi drożyżnianej przyłączyli się posło- 
wie ludowcy do wniosku socyalnych demokratów 
o zniesienie kontyngentu wódczanego i bonifikacyi 
dla gorzelń, aby w ten sposób wpłynąć na pota- 
nienie ziemniaków. 

Konserwatyści z Koła Polskiego, niezadowoleni 
z tego stanowiska ludowców, zarzucają im brak 
konsekwencyi, gdyż ludowcy najzawzięciej opono- 
wali przeciw otwarciu granic dla dowozu bydła 
i mięsa, a w sprawie ziemniaków porzucają agra- 
ryuszy. 

My w tem nie widzimy niekonsekwencyi, lecz 
tylko ciasny pogląd kastowy chłopski. Mięsa chłopi 
nie jedzą, więc drożyzna mięsa jest dla ludowców 
obojętną i gdy przy drogiem mięsie chłop lepiej 
może sprzedać świnię, albo drób, polityka chłop- 
ska każe zamykać granicę przed importem. Lecz 
ziemniakami karmi się głównie włościanin i podro- 
żenie tego artykułu dałoby się odczuć głodem wśród 
ludności włościańskiej. Trzeba więc zapobiegać ta- 
kiej klęsce. 

Tylko dla właściciela dóbr ziemskich pożądaną 
jest i drożyzna mięsa i drożyzna ziemniaków. 


P. Stapiński znowu straszy. 


W Kole Polskiem p. Stapiński wypowiedział 
gwałtowną mowę na rząd krajowy z powodu szy- 
kan weterynarskich i zagroził, że posłowie muszą 
się zwrócić do władz wyższych, bo lud doprowa- 
dzony jest do rozpaczy. 

Gdy jednak po tej mowie hr. Skarbek w myśl 
wywodów p. Stapińskiego zażądał, by Koło Pol- 
skie wysłało do prezydenta ministrów deputacyę 
z 10 członków z przedstawieniem tego strasznego 
ucisku ludności, wniosek ten nie uzyskał większo- 
ści, bo posłowie ludowcy za nim nie głosowali. 

Wnoszą z tego, że p. Stapińskiemu nie szło 
wcale o krzywdę ludu, skoro nie chciał jej docho- 
dzić, lecz jedynie o postraszenie namieśtnika, który 
zaczyna się p. Stapińskiemu niepodobać. 

Zobaczymy, czy p. namiestnik się przelęknie. 

W każdym razie strach p. namiestnika nie wiele 
już oddziałaiby na losy uwięzionych dyrektorów 
Banku parcelacyjnego, bo Izba radna odrzuciła po- 
danie o wypuszczenie ich na wolną stopę, będą 
więc przymknięci aż do wydania im aktu oskarże- 
nia. Do tego czasu mogą poczynić bardzo ciekawe 
zeznania. 


Pojedynki polityczne p. Stapińskiego. 


Przeważnie tak oceniają sytuacyę, że p. Sta- 
piński toczy z p. Bobrzyńskim pojedynek polity- 
czny i że jeden z nich musi upaść. 

Lecz pojedynki nieraz kończą się bez szkody 
dla przeciwników, w sposób ugodowy. 

Był taki pojedynek swego czasu między pp. 
Stapińskim i Bilińskim, była z pozoru nieubłagana 


walka, a zakończyła się pojednaniem i braterstwem 
| broni, która dotąd trwa między tymi mężami. 


Poleca swego wyrobu: Wieńce z rozmaitych liści i kwiatów. Kwiaty doniczkowe jako to: Palmy, 
Draceny, Latanie, Hiacenty, Róże, Lilie, Figusy i t. d. Wszystkie rośliny wyrabia się w doniczkach 
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Z poważaniem M. ZACZEK i SKA «2x2 - 


z kwiatami porcelanowemi i metalowemi w kolorach naturalnych. Dalej Girlandy, Narożniki do 
obrazów, Wiązanki na Świece, Bukiety płaskie i okrągłe, Lilie na uroczystości kościelne, Ramki 
ubierane kwiatami różnych wielkości i fasonów, Popielniczki, Lichtarzyki, Pateny do biletów 
wizytowych, Kałamarze, Stoliki z przyborami do palenia i t. p. — Pracownia przyjmuje wszelkie 
ubiory ołtarzy, grobowców, salonów, wystaw sklepowych it. p. = RK==== = 
zamówienia po nader nizkich cenach. 


Kraków, ulica Miodowa L. 45 


W. PIOTROWSKI, HUBERT, LITWINOWICZ inżynierowie 


CENTRALNE OGRZEWANIA, WODOCIĄGI, KANALIZACYE, SUSZNIE, MECH. PRALNIE, NOWOŚCI BUDOWLANE. 
GAZOWO-PAROWE RADJATORY JOHN WRIGHTA W BIRMINGHAMIE. 


KRAKÓW, ZACISZE 7. Tel. 2110. 


CENTRALNA REPREZENTACYA DLA GALICYI ARTYKUŁU „TERRANOVA“ 
LWÓW, KOPERNIKA 42B. Tel. 1616. 
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|. jet acznośiić 


Nr. 10. 


„TYGODNIK MIESZCZAŃSKI* 


Któż zaręczy, że i p. Bobrzyński nie pojedna 
się z p. Stapińskim ? 


Pojedynek polityczny p. Stapińskiego z p. Głą- | 


bińskim zakończył się tatalnie dla narodowej de- 
mokracyi. To odstrasza innych od wchodzenia 
w drogę groźnemu trybunowi, który i Abrahamo- 
wiczowi i tylu innym dał się już we znaki. 


Ciężkie chmury wojenne. 


Włoska flota stanęła u wrót do przesmyku dar- 
danelskiego i zatarasowała komunikacyę z Morzem 
Czarnem. 


europejskich. 


Wyprawa włoska do Trypolisu, która miała | 


dać Włochom łatwe tryumfy, roznieca coraz nie- 
bezpieczniejszą pożogę wojenną. 


Już zaradzono drożyźnie. 


Wygadała się do syta Izba posłów, polemice 
między stronnictwami i z rządem na temat mięsa 
argentyńskiego i innych kwestyi drożyźnianych po- 
święcono parę tygodni i zdawało się, że o to mięso 
zamorskie rozbije się albo świeżo upieczony gabi- 
net Stuergkha, albo parlament. 

Po rekonstrukcyi częściowej gabinetu uspokoiła 
się burza, dyskusyę drożyźnianą zakończono i uchwa- 
lono kilka wniosków, dopuszczających zasadniczo 


dowóz argentyńskiego mięsa, dowóz sacharyny, po- | 


parcie dla hodowli bydła, aprowizacyi miast i dla 
budowy tanich mieszkań. | i 

Ale drożyzna nic sobie nie robi z tych uchwał 
coraz bardziej wzrasta. 


Prezydent Neuman okryty sławą. 


Pan Zaleski, chwilowy kierownik ministerstwa 
rolnictwa przytoczył wszystkim za wzór prezydenta 
miasta Lwowa, -który zwołał miejscowych rzeźni- 
ków, zażądał od nich zniżenia cen mięsa, grożąc 
środkami administracyjnymi i odrazu spowodował 
potanienie mięsa o 40 hal. na kilogramie. 

Tę legendę powtarzali potem i inni mowcy 
agraryuszów i p. Neuman, dzięki tej reklamie, stał 
się sławnym na cały świat, jako energiczny bur- 
mistrz, umiejący walczyć z drożyzną. 

Zarazem znowu powrócono do dawnego, cia- 
snego poglądu, jakoby powodem drożyzny mięsa 
byli głównie rzeźnicy. 

Wygodna to bardzo wymówka dla parlamentu, 
który w tej sprawie okazał się bezradnym. 

Możemy niestety stwierdzić, że pochwały pana 
Neumana opierają się na przesadzie, gdyż we Lwo- 
wie wcale nie zaznaczył się tak wiełki spadek cen 
mięsa, a nawet jatki miejskie ceńy prawie nie ob- 
niżyły. 


Zwolnienie od solidarności. 


Sprawa drożyźniana przyniosła jeden dodatni 
epizod w polityce Koła Połskiego. Koło uchwaliło, 
że pozostawia członkom swobodę głosowania w tej 
sprawie w Izbie. 

Tak i nadal być powinno, aby solidarność 
„narodowa“ nie obowiązywała w sprawach ekono- 
micznych i społecznych, a była ograniczoną jedynie 
do spraw ogólno-narodowych i krajowych. Tam, 
gdzie zachodzi sprzeczność interesów między mia- 
stem i wsią, większość agrarna Koła Polskiego nie 
powinna nadużywać solidarności do skrępowania 
posłów z miast i uniemożliwienia im spełnienia obo- 
wiązków względem swych wyborców. 


Rosya przeciw blokadzie Dardanelów. 


Rosya zaprotestowała przeciw zamiarowi Włoch 
zamknięcia Dardanelów, powołując się na traktat 
londyński, który uznał neutralność tego przesmyku 
morskiego. Słychać, że wobec postawy Rosyi 
i sdrzeciwu innych państw Włosi muszą pohamo- 
wać swój animusz i wyrzec się zdobycia Konstan- 
tynopola. Zatknięcie flagi włoskiej w stolicy Turcyi 


byłoby zabraniem przez Włochy głównej części ' 
schedy, do której wiele mocarstw rości sobie prawo. 


Przeciw solidarności Koła polskiego. 


We Lwowie odbyło się bardzo burzliwe zgro- | 


maozenie, zwołane przez narodowyeh demokratów, 


którzy całą działalność Koła polskiego poddali | 


bardzo surowej kry,yce, zaznaczając, że nie dba 
o interesy narodu polskiego, a jedynie o interesy 


państwa -austryackiego i rządu. Mimo to mowcy | 


riarodowo-demokratyczni bronili solidarności Koła. 
Lecz po przemówieniach p.p. Dąbskiego i dra Mły- 
narskiego, ludowców niezawisłych, zgromadzenie 
skłaniało się ku wezwaniu posłów, nie należących 
do bloku rządowego, aby z Koła wystąpili. W końcu 
na naleganie aranżerów wiecu, ludowcy wniosek 
swój cofnęli, ale zebrani rozeszli się pod wraże- 
niem, że obecny kierunek rządowy i austryacki 
Koła polskiego nadal przez społeczeństwo cierpiany 


(być nie może. 
Ponieważ narazi to interesy handlowe mocarstw | 
europejskich, może przyjść do ważnych konfliktów 


Ugoda polsko-ruska. 


Prezydyum Koła polskiego rozpoczęło konfe- 
rencye ugodowe z Klubem ruskim w sprawie sej- 
mowej reformy wyborczej. Ze strony polskiej ucze- 
stniczą w konferencyi p.p. Biliński, German, Leo, 


, Stapiński, ze strony ruskiej p.p. Kość, Lewicki, 


Okuniewski, Wasilko, Łahodyński. 

Rusini więc odstąpili od warunków formalnych 
które stawiali co do pełnomocnictwa delegatów 
Koła. Tak samo z pewnością opuszczą dużo ze 
swych żądań co do liczby mandatów ruskich. Jest 


to zresztą niezbędne, jeśli ugoda, której wszyscy | 


pragną, ma dojść do skutku 


Nowi posłowie. 


W okręgu drohobyckim wybrano posłem zna- 
czną większością głosów dra Loewensteina, którego 
wybór z góry uważano powszechnie za pewny. 

W okręgu złoczowskim odniósł zwycięstwo 
kandydat, popierany przez p. Breitera, Henryk 
Reizes ze Lwowa, dotąd nieznany w życiu polity- 
cznem. Upadł eks. p. Dulęba, kandydat Rady na- 
rodowej, demokrata rządowy. 

P. Dulęba w poprzedniej kadencyi uzyskał 
mandat jedynie dzięki nadzwyczajnym nadużyciom 
wyborczym, odtrącając od posłowania radcę sądo- 
wngo p. Hozera, człowieka bardzo zacnego i szcze- 
rego ludowca. 

Teraz nie sprzyjały p. Dulębie warunki. Oka- 
zało się, że demokraci rządowi, nawet tak zamożni 
i wpływowi, jak p. Dulęba, bez pomocy rządu przy 
wyborach nie mogą liczyć na powodzenie. 

O kontrkandydacie zwycięskim różnie mówią, 
lecz sprawiedliwie będzie go można ocenić dopiero 
po jego pracy w parlamencie. 


Wieść o zwycięstwie rządu w Chinach. 


Podobno generał cesarski Szenk-Kuo-Czang 
odniósł świetne zwystwo nad rewolucyonistami. 
Wiadomość ta wydaje się nieprawdopodobną a tem 
bardziej zapewnienia ze sfer rządowych chińskich, 
że za parę dni stłumi rewolucyę. Niedawno prze- 
cież donoszono, że członkom rodziny cesarskiej 
w Chiuach pozostała tylko ucieczka lub samobójstwo. 


Kronika. 


Rocznicę Powstania Listopadowego obcho- 
dzić będzie „Koło T. S. L. im. królowej Ja- 
dwigi* w niedzielę dnia 3. grudnia 1911 r. 


| o godzinie wpół do 6-tej wieczór w lokalu 
| Klubu rękodz.-mieszcz., ul. św. Krzyża L, 7. 


Program Wieczorku: 


Odczyt prof. Kozłowskiego. — Chór. 
Deklamacya panny N. 

Skrzypce solo panna G. 

Śpiew solo panna B. 

Deklamacya panna B. — Chór. 


Wstęp wolny. 


Po wieczorku zebranie towarzyskie. 


| EK 


Od Redakcyi. 


W porozumienia z członkami krakowskiego ,„So0- 
cieto Esperanto“ będzie pismo nasze umieszczało 
stale, podobnie jak dotychczas, artykuły o idei je- 
zyka narodowego i o Esperancie. Sądzimy, że arty- 
kuły te zainterersują nietylko samych esperantystów, 
lecz głównie szersze warstwy naszych Czytelników 
tembardziej, że ze względu na zbliżający się wszech- 
światowy kongres esperancki w sierpniu przyszłego 
roku w Krakowie zaniedbana dotychczas w naszem 
społeczeństwie idea języka narodowego, który prze- 
cież zrównuje upośledzone przez zagranicę języki 
narodowe — do których i język polski zaliczyć 
musimy. Z językami narodów uprzywiliowanych 
wymaga bliższego zapoznania się z nią i z szeroko 
już dzisiaj rozgalęzionym ruchem esperanekim po 
całym świecie. Ze publiczność nasza chce rzeczy- 
wiście wiadomości z tego zakresu, świadczą o tem 
najlepiej różne listy naszych Czytelników-nieespe- 
rantów, nadsyłane do nas z prośbą o kontynowa- 
nie rubryki języka narodowego. Ńlużąc zaś w ten 
sposób, wedle sil i możności, sprawie esperanckiej, 
spodziewamy się od zwolenników tegoż języka na- 
rodowego życzliwego poparcia, o które prosimy ich 
rozsyłając niniejszy numer, jako okazowy, do ty- 
siąca blizko esperantów galicyjskich, wedlug udzie- 
lonych nam łaskawie przez krakowskie „Societo 
Esperanto“ adresów. 


Uroczystość listopadową obchodził IMlub reko- 
dzielniczo - mieszczański w ubiegłą niedzielę. Sala 
Klubu ozdobnie udekorowana, została szczelnie wy- 
pełniona przez członków oraz zaproszonych gości. 
Przybyło wiele rękodzielników, kupców, pomiędzy 
zebranymi był także wiceprezydent Dr. Szarski 
i kilku przyjaciół radców miejskich. Uroczystość 
zagaił p. radca Józef Gorecki, który skreślil poło- 
żenie obecne Polaków pod wszystkiemi zaborami 
zaznaczając, że w solidarności, zgodzie i w żmudnej 
wytrwałej pracy, możemy wywalczyć lepszą przy- 
szłość dla narodu polskiego. 

W dłuższym rzeczowym wykładzie, przedsta- 
wil następnie profesor (Grabowski dzieje powstania 
listopadowego. Odczytem swym skreślił powstań, 
poczem szczególowo przedstawił najważniejsze mo- 
menty powstania, wykładem swym porwal prele- 
gent sluchaczy* którzy długotrwałemi oklaskami 
wyrazili swe zadowolenie. Pani Kałużyńska wygło- 
sila kilka patryotycznych ustępów łowackiego, 
deklamacyę wypowiedziała z takim gorącym tem- 
peramentem, że wywarła u zebranych szczególne 
wrażenie, którzy niemilknącemi oklaskami dziękowali. 

Chór klubu rękodzielniczo-mieszczańskiego pod 
kierownictwem p.p. Konickiego i Rogalskiego od- 
śpiewał kilka patryotycznych pieśni, z których 
z Dymem pożarów, publiczność stojąc wysłuchała. Cała 
uroczystość miała przebieg bardzo poważny i po- 
dniosła na duchu narodowym i patryotycznym ze- 
branych. 

Wycieczka rękodzielników. Ubiegłego EŃ 
urządziła dyrekcye Muzeum techniczno-przemysło- 
wego wycieczkę rękodzielników, ćwiczących obecnie 
w warsztacie tej instytucyi, do fabryki pilników p. 
Jana Sądla na (rrzegórzkach. Uczestnicy wycieczki 
mieli doskonałą sposobność zaznajomić się z tą ga- 
lęzią tabrykacyi i niewątpliwie skierują tam swe 
zamówienia, nie potrzebujące się uciekać do fabryki 
obcych. ; 
Gospodarka gminy m. Krakowa. Jak wiadomo, 
gmina zabawiła się w przedsiębiorstwo, dła do- 
starczania ziemniaków, ludności w mieście zamie- 
szkałej. Sprowadzono zamiast ziemniaków, kilka wa- 
gonów zgnilek ziemniaczanych, za które zarząd 
gminy płacił za 100 klg. 6 kor. Ponieważ zgnilki 
te nie nadawały się do sprzedaży i nikt kupić nie 
chcial, ogłoszono licytacyę na rzekome ziemniaki, 
które byly złożone w piwnieach szkoły na Wolnicy. 
W ubiegłym tygodniu lieytacya się odbyła i za 
25.000 klg. otrzymał zarząd gminy aż 400 koron, 
czyli za 100 klg. ziemniaków wypada 1 kor. 60 h. 
Widzimy jak gospodarka gminy dobrze prosperuje 
przy aprowizacyi. Knpiec, który nabył ziemniaki 
od gminy, rozpoczął sprzedaż tychże, lecz za parę 
godzin zjechała komisya sanitarna i ziemniaki gminne 
skofiskowała, gdyż nie nadawały się do sprzedaży 
dla publiczności. Czy się to godzi, by sprzedać 
komuś ziemniaki a potem zabraniać ich odsprzedawać? 
Cala ta historya wygląda na bajkę „z tysiąc jednej 
nocy*, a jednak jest prawdziwą. 


umowe ii 
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artykuły hygieniczne dla Pań i Panów, 
inne środki 
wielkiego zbytu niezleżałe zawsze świeże 
poleca taniej jak wszędzie 


flanelki, barchany po zna- 
cznie zniżonych cenach poleta 


ochronne z powodu 


nowo otworzony magazyn 


wełny, jedwabie, welwety, TOWARÓW BŁAWATNYCH, JEDWABIU I PŁÓCIEN 


Józef Pietsch 


Kraków, ulica Szewska L. 2. 
<= Próbki wysyła się na prowincyę franko. 


(60) 


Ironuerya L Komorowskiego 


Kraków, Floryańska 33, róg ul. św. Marka. 


Wysyłki na prowincyę opła- 
tnie, nie licząc opakowania | 
dyskretnie po koron 5, 7 i 10) 
za tuzin. 
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„TYGODNIK MIESZCZAŃSKI* 


Nr. 10. 


Jak urzędują w Magistracie. Pan Franc. M. 
majster ciesielski otrzymał wezwanie do mi 
na godzinę 9-tą rano "do wydzialu II. Przybyl na 
oznaczoną godzinę do magistratu i czekal godzinę 
na urzędnika, który go zawezwal, lecz po upływie 
czekania godziny, dowiaduje się od innych urzędni- 
ków, że ten pan urzędnik jest dziś na komisyi 
(u Suskiego) i dziś nie będzie urzędował. Na drugie 
wezwanie przybył znów do magistratu i ten pan 
urzędnik oświadczył panu M. N., że nie będzie 
dziś slużbowych spraw zalatwial, ponicważ od tej 
pory rozpoczyna urlop. Ponieważ pan M. N. był 
wzywany w sprawie przeszkodzenia luszerstw ró- 
żnych przedsiębiorców, a z powodu odraczań, fuszerzy 
roboty pokończyli i sprawa zostala zalatwioną. 
Tak nrzędują w Magistracie. My zaś zapytamy tego 


pana urzędnika, od czego siedzi w magistracie ? 
(zy od tego by przeszkadzał w zalutwieniu nie 


cierpiących zwłoki spraw? Może by p. prezydent 
dał dłuższy urlop t takiemu urzędnikowi by nie za- 

wadzal? i pamiętał na przyszłość, „że tabakiera dla 
nosa, a nie nos dla tabakiery* 

Wybory do Izby handlowej i przemysłowej w Kra- 
kowie. (© k. komisya wyborcza dla Izby handlowej 
i przemysłowej w Krakowie uchwalila rozpisać wy- 
bory uzupelniające członków Izby na 1+4 i 15 gru- 
dnia b. 


Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie 
składa się z 38 rzeczywistych ezlonków, którzy 


dzielą się na dwie sekeye, a mianowicie na sekcyq 
przemysłową, do której to ostatniej należą także 
sprawy górnicze. 

Obecnie ma być wybranych 19 członków w miejsce 
ustępujących pp. Bazesa (Gustawa, Datnera Mau- 
rycegó, bBlumenielda Adolfa, Bobera Jakóba, Ep- 
steina Tadeusza, Valtera Adolfa, Federowicza Jana 
Kantego, Holzera Zygmunta, Libana Władysława, 
Nitscha Leonarda, Reseha Zygmunta, Schmeji Ma- 
ksymiliana,  Stawiarskiego Waleryana, Sehwanen- 
Yelda Leona i e A Norberta, oraz w miej- 
sce zmarlych członków: dera Michala, Schwarza 
Henryka, Nulikowskiego Aleksandra, wreszcie w miej- 
sce członka p. Winiarza Jana, który przesiedlil się 
do Lwowa. 

Baczność rękodzielnicy i przemysłowcy. Przez 
szereg lat nikt z rękodzielników i przemysłowców 
nie zajnował się wyborami do Izby handlowej. 
Ponieważ od szeregu lat sam G.. Bazes wybory 
do Izby handlowej przeprowadzał przy pomocy 
posła Wederowicza, a kto nie byl im posłusznym ba- 
rankiem nie mógl być do Izby wybranym posta- 
nowili rękodzielnicy i przemysłowcy krakowscy 
raz tym macherstwom kres polożyć. W tym celu 
zawiązał się komitet w Klubie relo gda AJD: mie- 
szczańskim wzywa p.p. rękodzielników i przemy- 
słoweców do czynnego udzialu przy wyborach. Nie 
możemy dłużej opuszczać r rąk, lecz trzeba przeciwko 
tym mianowaniom energicznie wystąpić, 

Dość tego, by taki "czlowiek skompromitowany 


jak posel WFederowicz bezkarnie uprawial dalsze 
macherstwa. Więc baczność rękodzielnicy i prze- 


mysłowey, dać pozór na ręce Federowicza, a glosy 
prosimy nadsyłać do Klubu rękodzielniezo mieszczań- 
skiego lub do redakcyi Tygodnika mieszczańskiego. 

Na kresach wschodnich ratunku potrzebują gminy 
polskie Tuchla, Czerniawka i Mieków nowy, w tych 


gminach zamieszkują 500 dusz polskich pomiędzy 
6000 rusinów, Od kilku lat zamierzają budować 


kościół w Mickieszu nowym, lecz brak tunduszów 
wstrzymuje te nasze zamiary od urzeczywistnienia. 
Obecnie zawiązał się komitet budowy kościola 
rzymsko-katolickiego w Miekieszn nowym, i drogą 
składek ciula potrzebne lundusze. Ks. redaktor Ka- 
dzioła z Krakowa stoi na czele tegoż komitetu i na 
ręce Ks. Kądzioly należy nadsyłać datki na bu- 
dowe kościoła w Miekiszu nowym. W imieniu“ ko- 
mitetu upraszamy polską publiezność o pospieszenie 
z pomocą finansową na budowę kosciola. 
Najwęższą ulicę w Europie posiada Kraków. Po- 
między ulicą Blich a ulicą św. Łazarza jest ulica 
zabudowana od kilku lat dwu piętrowemi kamieni- 
cami, ulica ta posiada 95 cm. szerokości. Wiary 
dać się nie chce, by na tak wązkiej ulicy zabudo- 
że cała ta 


wanej, mogli ludzie mieszkać, nietylko, 


AN, 


Wańtine Podarki n Gi 


wszelkie wyroby złote, srebrne i brylantowe poleca najtaniej 


Enil (OlI(W4S581 


Bogato ilustrowane Cenniki wysyła na żądanie bezpłatnie. 


Zegary 
zegarki 
budziki 


Ż 


Srebro stołowe, cukiernice, etażery, 
kosze, papierośnice srebrne oraz wszel- 


kie wyroby B chińskiego srebra 


wlności w tej ulicy 


ulica jest zamieszkana, ule nawet w tej ulicy mic- 
szczą się dwie fabryki ślusarskie i jedna fabryka 
sztneznego marmuru. 

Od kilku lat mieszkańcy i właściciele realności 
kolatają do magistratu o roższerzenie tej ulicy lecz 
bez najmniejszego skutku. Obecnie uzyskano w tej 
wązkiej ulicy oświetlonie gazowe. Możeby magistrat 
nszaklni! żądania mieszkańców i właścicieli re- 
i zająl się rozszerzeniem tejże, 


gdyż z jednej strony stoją dwu piętrowe kamie- 


(niee, a z drugiej strony parkan drewniany, który 
latwo przenieść można. Przecież właściciele real- 


ności muszą tak samo oplacać podatki gminne w tej 
ciasnej ulicy jak i w Rynku dlatego żądania ich 
powinny byly być dawno uwzględnione. Czekamy 
zalatwienia tej piekącej sprawy. 


Izba stow. rekodzielniczych we Lwowie odbyła przy 
licznym udziale czlonków walne zebranie. Pewne 
opóźnienie nastąpilo wskutek wystawy prac uczniów 
rękodzielniczych i wystawy piekarskiej, dużo po- 
chlanialo czasu zorganizowanie biura Izby wedle 
nowego etatu, lzba zajmowala się gorliwie sprawą 


Banku rękodziełniczego, na co miasto dało 50.000) 
kor.: za najodpowiedniejszą Tormę uznano spólke 


kredytową z poręką ograniczoną, wysokość udziałów 
zaprojektowano na 200 kor. Izba zwróciła się do 
wladz z sprzeciwstawieniem, aby władze oględnie 
wydawały karty przemysłowe takim przemyslo- 
WCOMI, którzy prowadzą nastepnie pracownie rze- 
mieślnicze w większych przedsiębiorstwach, przez 
co zrządzają znaczne szkody samoistnym majstro. 
(o do przemiany Izby Stowarzyszeń rękodzie|- 
niczych i przemysiowych w Związek Ntowarzyszeń 
prze LAN przyjęto jako zasadę tworzenia sto- 
warzyszeń czysto zawodowych, wychodząc z tego 
zapatrywania, że dla podniesienia rękodziela i $ci- 
ślejszej organizacyi tylko stowarzyszenia czysto zu- 
wodowę skutecznie mogą pracować. Fak utworzo- 
nych zostanie we Lwowie ogólem okolo 30 stowa- 
rzyszeń, z tego tylko dwa mieszane, a to dla dro- 
bnych przemysłów drzewnych i metalowych. 
Dochody Izby wynosiły 10.228 kor. 92 hąlerze. 
Bardzo zajmująca jest statystyka czlonków I uczniów 
w poszezególnych zawodach: krawców i kuśnierzy 
540 majstrów, 258 uczniów; szewców 524 majstrów, 


BG uczniów: tzeźników i masarzy 555 majstrów, 
201 uczniów: ślusarzy i nożowników 219 majstrów, 


660 nezniów; malarzy i lakierników 200 majstrów, 
56 uczniów; tryzycrów 187 majstrów, 80 uezniów: 
błacharzy i bronzowników 149 majstrów, 141 uczniów; 
złotników i optyków 113 majstrów, 133 uczniów: 
rymarzy i tapicerów 112 majstrów, 106 uczniów: 
introligatorów 1.08 majstr ów, 90 uczniów. nue za- 
wody mają mniej, niż po 100 majstów i uczniów; 
najmniej jest kałlarzy i bednarzy, bo 16 majstrów 
i 25 uczniów. 

Zebranie członków udzieliło absolutoryum wy- 
dzialowi i zatwierdzilo preliminarz na r. 1912. 


Nadzwyczajne walne zgromadzenie majstów mu- 
rarskich, ciesielskich, studniarskich i brukarskich 
odbylo się w ubiegły tydzień w lokalu Klubu rękodziel- 
niczo - mieszezańskim. Na zgromadzenie przybył 
z ramienia magistratu Dr. Józef Niziol komisarz 
cechowy i De. Witold Ostrowski e. k. instruktor 
przemysłowy. P. Bujas starszy cechu zagaił zgro- 
madzenie przekladając sprawozdanie z ostatniego 
zgromadzenia, które to sprawozdanie przyjęto je- 
dnomyślnie. Następnie p. Bujas przedstawił zamach 

wymierzony na kica zmenie majstrów przez żądanie 
ubezpieczenia pensyjnego dla podmajstrzych, które 
to ubezpieczenie mają majstrowie ze swych. fundu- 
szów opłacać. 

Uchwalono na wniosek pana Zabłockiego, by 
sprawę ubezpieczenia pensyjnego dla podmajstrzych 
pozostawić wydziałowi stowarzyszenia do zala- 
twienia. 

Następnie omówiono sprawę przeniesienia dle- 
partamentu popierania przemyslu z ministerstwa 
robót oublicznych do ministerstwa handlu, po dłuż- 
szej dyskusyi na wniosek p. Glonczyka, sprawę tą 
polecono wydzialowi do rozpatrzenia i podjęcia sto- 
sownej akeyi, przeciw przeniesieniu tegoż depar- 
tamentu. 
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Następnie omawiano sprawę przystąpienia sto- 
warzyszenia do Izby rękodzielniczej. Po dłuższej 


dyskusyi, w której zabierali głos p.p. Glonezyk. 
Zakulski, Lisowski, Sitko, PARA Bujas i Rakisz 


uchwalono przystąpienie stow. cechu imajstrów mu- 
rarskich, do Izby rękodzielniczej. 


Odbyły się zaraz wybory delegatów. stowa- 
rzyszenia do lzby rękodzielniczej. Jednoglośnie wy- 
brano delegatami p.p. Rakisz AN Glonczyk 
Józel, Jarosz Jan, Zakulski Stanisław, Poeterek 
Franciszek i Galas Józel, zaś siódmy delegat zarzędu 


p. Tomasz Bujas jako cechimistrz. 


Następnie omawiano różne sprawy tyczące 
zawodu murarskiego, które nie byly na porządku 
dziennym. Po ukończonym zgromadzeniu p. Bujas, 
zainicyowal składkę na Bkolę ludową i zebrano 24. 


Kor. 42 hal. Zgromadzenie ukończono o 10-tej 
wieczór. 
_- oO 
Nadesłane. 
"= 


Przedsiębiorstwo dla budowli żelazno - betonowych, 
E. Uderski.i Sp. w Krakowie, przeniosło swoje biura 
z ul. Zacisze 14 na ul. Gkbastydna 8.- Tel 268. 107 


Koncesyonowany Dom handlowy i Biuro 


pośrednictwa (43) 
Adama Bilińskiego w Krakowie, ul. Szewska. L Il. 


wejście od ul. Jagiellońskiej 6, Telefon 1004. Pośredniczy 
w sprzedaży i kupnie majątków ziemskich, kamienic, real- 
ności, parcel budowlanych, produktów rolnych, fabrycznych 


it. p. posiada największy wybór różnych obiektów. 


Władysław Dzielski 


Kraków, Szewska 2 


Salon fryzyerski dla Pań i Panów. Perfumerye 
krajowe i zagraniczne. — Przybory toaletowe. 


Us 


Wyroby z włosów. 


SAMOTNIK 


43 letni, z inteligencyi, znużony swem sieroctwem 
pragnie i szuka korespondencyi milej i znajomości 
z panną, wdową lub rozwódką odpowiedniego wieku, 


niezależną materyalnie. Rzecz traktowana seryo, 
dyskrecya obowiązkiem honorowym. — Łaskawe 
nicanonimowe zgloszenia pod godlem „Samotnik“ 


do Administracyi Tygodnika Mieszczańskiego. 


Mieszczanie 
i Rekodzielnicy! 


Agitujcie za prasą waszą! 


Żądajcie wszędzie 
„Tygodnika Mieszczańskiego" 


-L WENDLING 


Telefon 1596. 


W Krakowie 
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Redaktor mieszczański. 


Przywołam wam, Czytelnicy, na pamięć postać | 
ś. p. Emila Borkowskiego, zmarłego w Krakowie 
przed dziesiątkiem lat. 

Osoba okazała, z dużą głową o długich, buj- 


nych, płowych włosach — z obliczem, znamionu- | 
jącem wielki spokój i cierpliwość, i z oczyma nie- | 
bieskiemi. Powolny w zachowaniu — powolny 


w mowie; ale w tej powoinej mowie doskonale 

odcinał się przeciwnikowi, i przekonywał. Przystę- 

pny dla każdego, popularny — uczynny dla mło- 

dzieży i ludzi, potrzebujących różnych protekcyj; 

wyświadczał szczedrze, na co tylko zdobyć się 

mógł wpływami swymi. Oczywista odbierał za to, 

jak zwykie odbiera dobroczyńca: niewdzięczność. | 
Był redaktorem dla przekonania, a nie dla robienia | 
interesów; a więc cierpiał nędzę — jakoteż i z wielką 

trudnością istniało jego wydawnictwo. Wydawni- 

ctwem tem był nasz krakowski, humorystyczny, 

„Dyabeł*. S. p. Borkowski objął z rąk innych re- 

dakcyę tego pisma, wydawanego już jakiś czas; 

i redagował je długie lata, póki go nie przykuła na | 
długo do łoża cierpień choroba, kładąca kres ży- 
ciu, pełnemu procesów, prześladowań, pogróżek, 
i innych cierpień od ludzkiej złości i od ludzkiej | 
zemsty za słowa prawdy. W skromnym pogrzebie | 
wzięła udział mała garść publiczności... 

„Dyabeł* za redakcyi ś. p. E. Borkowskiego 
był pismem niezwykle poważnem i wpływowem. 
Służył niemal wyłącznie sprawom mieszczaństwa 
i ludu. Zaś jako pismo ogólnie patryotyczne — od- 
powiadał naszym ciemiężycielom słowami, które ich 
raziły. Bywały dla nas, Polaków, we wszystkich 
trzech dzielnicach czasy gorsze od dzisiejszych ; 
były czasy, kiedy i najcierpliwsi wątpili już o na- 
szej lepszej przyszłości! Wtedy na każdy numer 
„Dyabła* czekało się jak na kazanie proroka; — 
zaś czynownicy rosyjscy i beamty pruskie jadem 
bezsilnej złości pluli na egzemplarze, które ich do- | 
chodziły... Wstępny artykuł w „Dyable* był zawsze 
wierszem pióra E. Borkowskiego. Były to prze- 
śliczne pieśni; z których przechodził na czytelnika: 
ból patryoty, ale nie żadna rezygnacya i rozpacz, — 
wiara religijna i wiara w przyszłość narodu. A do 
wroga zwrócona sterczała pięść, grożąca odwetem 
i ukazująca zapas żywotności narodu do dalszych | 
cierpień. Mieszczaństwu i włościaństwu dawały te | 
pieśni ciagłą zachętę do dalszego życia narodo- 
wego i dalszej, wydatniejszej, pracy narodowej. 
Zaś jakim sobie Ś. p. redaktor wyobrażał mieszcza- | 
nina polskiego a zwłaszcza mieszczanina krakow- 
skiego, to wypowiadał w stałych „Dumaniach pana 
Jacentego“. Ten pan Jacenty, skromniejszy życiowo 
od dzisiejszych wielko-mieszczan — a więc żyjący 
ekonomicznie i stosownie do czasów — ma sobie 
połowicę Kundusię, dla której jest wiernym a ona 
dla niego, — z nią dzieli swoje uczucia narodowe, 
i z nią bierze udział we wszystkich obchodach 
i uroczystościach narodowych...; odnosi wrażenia 
proste, i z prostotą a prawdą takowe potem wy- 
powiada. To, co przez długie lata wypowiadał śp. 
E. Borkowski w „Dyable*, przydałoby się naszemu 
mieszczaństwu znowu obecnie czytywać. 


A teraz kilka słów o wyglądzie mieszkania re- 
dakcyi. Ze ono było oryginalnie urządzonem — to 
zauważył każdy, kto choć raz tam był (a tam cho- 
dzili tłumnie, bo właściwie nie było godzin urzę- 


| dowych i nie było napuszystej miny u redaktora). 


Nie był tu wygląd piekła: obrazek naszej Matki 
Częstochowskiej wisiał w miejscu wydatnem, a przed 
obrazkiem (jak pamiętam) płonęło światło; nie by- 
łoć to chyba wyrazem niedowiarstwa, o które po- 
sądzano czasem redakcyę (chyba ze względu na 
nazwę czasopisma ?). Redakcya usadowiła się w sercu 
Kazimierza, między żydostwem — dla którego Ś. p. 
Borkowski żywił najlepsze uczucia i chęci, i znał 
między żydami dobrych polaków. 

Nie wiem, ilu z obecnych zachowało dokładnie 
w pamięci osobę i działalność ś. p. Emila Borkow- 
skiego. Ale sądzę, że mieszczaństwo, zwłaszcza 
drobno-mieszczaństwo, powinno żywić cześć dla 
swego obrońcy i rzecznika — cześć dla gorącego 
patryoty, gryzącym humorem bezlitośnie smagają- 
cego naszych najserdeczniejszych, jak:. „żelaznego 
księcia* Bismarcka i jego beamtów, i moskali znie- 
prawionych w służbie rządowej. — „Po bożym tym 
znoju, spoczywaj w spokoju!* 

Syn mieszczański. 


(zy Esperanto już dzi przynosi korzyści? 


Mówiąc o języku wszechświatowym Esperanto 
spotykamy się bardzo często z niedowierzaniem, 
czy naprawdę język ten jest już na tyle rozpo- 
wszechniony, by można za jego pomocą osiągać 
korzyści praktyczne. Sądzą bowiem w ogólności, 
że Esperantem zajmują się tylko osoby mające 
wiele czasu, dla sportu niejako lub wreszcie ide- 
aliści jeśli już nie nazywa się ich dosadniej — 
waryatami. 

W rzeczywistości tak jednak nie jest. Espe- 


ranto jest już dziś językiem żyjącym i tak rozpo- | 


wszechnionym, że przy jego pomocy można dziś 
przejechać całą kulę ziemską i załatwić wszystko, 
co człowiek potrzebuje. Trzeba sobie umieć tylko 
radzić, boć trudno wymagać od pierwszego le- 
pszego spotkanego na ulicy człowieka, by on znał 
Esperanto, tak jak trudno spotkać takiego, któryby 
mówił jeszcze innym językiem prócz miejscowego. 

Wspomnieć tu należy przedewszystkiem o P o- 
wszechnym Związku Esperanckim (Uni- 
versala Esperanto Asocio). Ponieważ działalność 
wspomnianego Związku, a nawet samo jego istnie- 
nie, są niestety społeczeństwu naszemu mało albo 


' zupełnie nie znane, przedstawimy w niniejszym ar- 


tykule ustrój tego najpotężniejszego Związku Wszech- 
Światowego i korzyści, jakie z niego już dziś od- 
nieść można. 

Celem U. E. A. (tak nazywają Związek według 
pierwszych głosek jego nazwy w Esperancie) nie 
jest propagowanie języka Esperanto ale za pomocą 
tegoż języka ułatwianie stosunków między ludźmi 
bez różnicy narodowości. 

Centralny komitet U. E. A. składa się z osób 
różnych narodowości a siedzibą jego jest Genewa. 


W każdym większym miasteczku całej kuli ziem- 
skiej Związek reprezentowany jest przez tzw. De- 
legatów, których zadaniem jest z jednej strony za- 
stępowanie Związku na zewnątrz, Z drugiej strony 
być na usługi wszystkim członkom tegoż Związku. 
Ostatnia statystyka wykazuje około 1000 Delegatów 
w 46 krajach kuli ziemskiej. | 

Zwiążek podzielony jest na kilka działów jak 
dla: turystyki, spraw młodzieży, spraw robotniczych, 
przemysłu i handlu, w ostatnich czasach powstały 
jeszcze samodzielne działy jako części składowe 
Związku: dla spraw kobiet i dla wymiany korespon- 
dencyj, zbieraczy marek pocztowych. gazet itp. 

Członkiem Związku może być każda osoba, 
firma lub korporacya za opłatą nieznacznej, bo dla 
osób pojedynczych wynoszącej K. 1:20, wkładki 
rocznej. Prócz moralnego popierania U. E. A. nie 
mają członkowie żadnego innego obowiązku, pod- 
czas gdy korzyści, jakie przy pomocy Związku 
osiągnąć mogą, przedstawiają ołbrzymią wprost 
wartość zwłaszcza dla ludzi, którzy podróżują, lub 
dła kupców i przemysłowców. 

Korzyści te są dwojakiej natury. Członek U. 
E. A., podróżując po kraju, którego języka nie zna, 
lub biegle nim nie włada, donosi o swojem przy- 


| byciu Delegatowi U. E. A. tej miejscowości, do 


której przybyć zamierza, oznaczając datę i pociąg. 
Obowiązkiem zaś Delegata jest wyjść na dworzec 
lub wysłać tam któregoś z esperantystów swojego 
miasta i wyznaczyć osobę, która podczas pobytu 
podróżnego w nieznanem mu mieście, towarzyszy 
mu, wyszukuje odpowiedni hotel, pomaga w zała- 
twieniu interesów lub zwiedzeniu miasta, słowem 


| na każdym kroku pobyt mu nietylko ułatwia ale 


i uprzyjemnia. Można jechać w Świat, do narodu, 


| którego języka wcale się nie zna, a mimo to czuć 


się jak u siebie w domu i załatwić tamże swoje 
sprawy, czy to prywatnej czy kupieckiej natury i to 
przy pomocy języka, który niektórzy jeszcze ciągle 
utopią nazywają. 

Korzyści drugie — uzyskiwane w drodze ko- 
respondencyi — są jeszcze donioślejsze. Wszelkie 
sprawy, jakie tylko w życiu człowieka zachodzą, 
można załatwić z łatwością za pośrednictwem 
Związku, wzgl. jego delegatów. Członek Związku 
zwraca się tylko — dołączając markę na odpowiedź, 
co jest warunkiem koniecznym — do delegata w da- 
nej miejscowości z zapytaniem i bezzwłocznie otrzy- 
muje żądaną informacyę. Nawet znajomość języka 
urzędowego Związku, Esperanta, nie jest bezwa- 
runkowo konieczną, ale w tym wypadku członek 
zamiast wprost do danego delegata, zwracać się 
musi do miejscowego, względnie do najbliższego 
delegata z prośbą o przeprowadzenie potrzebnej 
korespondencyi. Rozumie się, że żądać można tyłko 
tego, co nie przekracza granic możliwości. 

Szczególnie kupcy i przemysłowcy mogą tu 
osiągnąć nieocenione korzyści. I tak: mogą rozda- 
wać we wszystkich krajach i we wszystkich języ- 
kach prospekty, cenniki, katalogi, broszury, próbki 
towarów, umieszczać inseraty we wszystkich pismach 
kuli ziemskiej, zasięgać informacyj o stosunkach 
handlowych i przemysłowych, zasięgać porady pra- 
wnej ogólnej natury itd. itd. a wszystko to za wpła- 


SĘ NOWOŚĆ! 


centralny Bank 
czeskich kas oszczędności 
Filia w Krakowie. 


Wkładki oszczędności 


| WADYA i KAUCYE | 


stefan Porebsk 


du 
ZE 


Podatek rentowy opłaca bank 
z 2 własnych funduszów. :: 


Wszelkie transakcye bankowe w ramach statutu. 


Ka: 
GRE 


Wchód od ulicy św. Jana. 
około koron 115.000.000. 


j KrakówR 


Dla wygody P. T. Publiczności KASA otwarta cały dzień od godziny 8-ej rano do 7-ej wieczór bez przerwy. 


Ústřední Banka 


= « ćeskych spořitelen = « 


| WKŁADKI ; 


h, bież 
"kalążeczki do 4/2 /o 


ynek 32 


| Przekazy, akredytywy, inkasa na 
wszystkie miejsca krajowe, zagranicza i za- 
morskie. Kupno i sprzedaż obcych walut, 
monet i wszelkich papierów wartościowych. 


98 || Najtańsze przekazywanie pieniędzy do 
Ameryki za pośrednictwem własnych ban- 
ków: Bank of Europe, Nowy York, Behomia 


(4) akcyjny bank w Pradze. 
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„TYGODNIK MIESZCZAŃSKI: 
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ceniem rocznej wkładki K. 12-—, która uprawnia 
prócz tego do bezpłatnego inseratu, składającego 
się z 20 wyrazów, w książce adresowej delegatów 
Związku, którą każdy z członków bezpłatnie otrzy- 
muje i która jest dla niego nieodzownym przewo- 
dnikiem. 

Jeśli wspomniemy jeszcze o pośrednictwie 
w pracy, co także stosuje się do działu robotni- 
czego, to zobaczymy, że działalność Związku jest 
olbrzymią i tylko dzięki znakomitej organizacyi 
i solidarności oraz obowiązkowości delegatów- 
esperantystów, znakomite daje wyniki. 


Toteż agendy Związku szalenie się wzmagają, 
Związek powstał w lecie roku 1908 a już dziś ruch 
korespondencyj urzędowych w samym centralnym 
biurze w Genewie dochodzi do 3.000 korespon- 
dencyj otrzymanych i tyleż wysłanych miesięcznie. 


Dla ułatwienia manipulacyi, Związek posługuje 
się międzysarodową walutą o jednostce obrotowej 


Spesmilo == K, 2:40 i posiada własny organ pt. 
„Esperanto“, wychodzący dwa razy w miesiącu 
w Genewie. 


Zagranica oceniła należycie działalność i wiel- 
kie znaczenie U. E. A. w życiu codziennem; naj- 
lepszym tego dowodem fakt, że w państwach jak 
w Anglii, Francyi, Niemczech, istnieje setki delega- 
tów U. E. A. Z krajów polskich najwięcej delega- 
tów posiada Królestwo, najmniej zabór pruski. Co 
do Galicyi, to ta w ostatnim roku posiadała 14 
delegatów, a mianowicie: Bochnia, Bursztyn, Kra- 
ków, Lisko, Lwów, Nowy Sącz, Nowe Sioło, Oświę- 
cim, Przemyśl, Tarnów, Tarnobrzeg, Tarnopol, Za- 
leszczyki, Żmigród. 

Chociaż to jeszcze liczba niezbyt wielka, świad- 
czy jednakże o tem, że społeczeństwo nasze coraz 
więcej sprawami wszechświatowemi się interesuje, 
nie dając się pod tym względem prześcignąć zu- 
pełnie krajom obcym. Objaw to nader pocieszający! 
Bo i my, choć wmawiamy w siebie, że co w kraju 
wyrobione, to gorsze od zagranicznego, mamy dość 
wyrobów dobrych i godnych polecenia zagranicą, 
a nawet tam nieznanych i moglibyśmy z łatwością, 
dzięki genialnemu wynalazkowi naszego rodaka, ję- 
zykowi wszechświatowemu Esperanto, dać je do- 
kładnie poznać szerokiemu światu i wytworzyć ich 
eksport. 

Delegatem U. E. A. na Kraków i okolicę — 
a nawet na Galicyę, Sląsk i Bukowinę, jako kieru- 
jący delegat — jest p. Stanisław Rudnick w Kra- 


Z klubu 
rękodzielniczo-mieszczańskiego 


w Krakowie, ulica św. Krzża L 7. 


Zgłoszenia. 


Wpisy członków przyjmuje sekretarz w lokalu codzien- 
nie od 8 do 11 w południe i od 3 do 5 wieczór. 


Esperanta 


biegłości w słowie i piśmie wyuczam w 15-tu 
Jekcyach. Reflektuję tylko na lepsze wynagro- 
dzenie. 


Pracownia tokarska 
Zygmunta Mikołajskiego 


Kraków, ulica Strzelecka L. 7. 


KRAJOWY WYRÓB 


WIŃ OWOCOWYCH 


bez alkoholu, po przystępnych cenach, poleca 


STANISŁAW SZAREK 


KRAKÓW, DZIELNICA XX. PORE 109 


kowie, ul. Kopernika 17, do którego też o infor- 
imacyę w sprawach dotyczących Związku zwracać 
się należy. 

L. Kronenberg. 


Mieszczanie w sprawie sejmowej reformy wyhorczej. 


Związek samoistnych rękodzielników, kupców 
i przemysłowców we Lwowie zwołał ubiegłej nie- 
dzieli wiec w sprawie sejmowej reformy wybor- 
czej. Referował ten przedmiot radny miejski p. Fer- 
dynand Ohly, podnosząc pokrzywdzenie sfer rę- 
kodzielniczych i kupieckich w dotychczasowej usta- 
wie wyborczej i uzasadniając wnioski, w celu usu- 
nięcia iej rażącej krzywey. 

Mowca nie przeczył, że w sejmie obecnym są 
ludzie dzielni i sprzyjający interesom rękodzielni- 
czym, słusznie jednak twierdzi, że najlepiej bronić 
może postulatów rękodzielniczych poseł rękodziel- 
nik. A w obecnym Sejmie zasiada tylko jeden rę- 
kodzielnik p. Ciuchciński, który zresztę wybrany 
był jako prezydent miasta, a nie jako rękodzielnik 
I w Sejmie musiał uważać się za przedstawiciela 


ógólnych interesów miasta a nie interesów ręko- | 


dzielniczych. 

Pan Ohly domaga się co najmniej 7 manda- 
tów dla rękodzielników i proponuje, aby Izby rę- 
kodzielnicze wybierały tych posłów. mianowicie 
Izba [lwowska i krakowska po 2, 
rzeszowska i stanisławowska po 1 pośle. 

Wiec uchwalił ten wniosek. 

Najzupełniej zgadzamy się w tem z wiecem 
lwowskim, że rękodzielnikom należy się w Sejmie 
osobna reprezentacya. Jest nas rękodzielników zna- 
czna liczba, kilkakroć większa, niż liczba właści- 
cieli wielkich dóbr ziemskich, którzy aż 44 posłów 


Esperanto, Czarnieckiego 10, I p. 


wybierają. Interesy rękodzieła tworzą sferę potrzeb, 
odrępną od interesów innych grup i warstw spo- 
łecznych, jeżeli więc naprawdę zależy na podźwi- 
gnieniu i rozwoju polskiego rękodzieła, nie należy 
dopuścić, aby nasze sprawy załatwiali posłowie, 
którzy są rzecznikami innych klas, 
kodzielnictwa niechętnych. 

Płacimy znaczną sumę podatków i dodatków 
na potrzeby kraju, więc i z tego tytułu przedsta- 
wicielstwo w Sejmie nam się należy. 

Zwłaszcza, gdy porzucono stanowczo zasadę 


czteroprzymiotnikową, a przyjęto zasadę reprezen- | 


Górka, krawiec 
ul św. Janą 16 


wykonywa zamówienia starannie 
i a EW 


Najtaniej! 


Bapiery > 
kancelaryjne, 
Papiery 

listowe, 

Bibuły, 

Atrament, 

Pióra, 
Rałamarze, 

Ropiały, 

Teczki 
ma rachunki, 
Bilety 

wizytowe, 
Rarty do $ry 


POLECA HANDEL 


Teofila 
BERNERA 


gt i. ŁU 4.. 


płyt, darmo i opłatnie. 


Izba tarnowska, | 


często dla rę- | 


Pierwsza krajowa Fabryka Kufrów 
i wyrobów galanteryjno-skórzanych 


Kraków, św. Tomasza 20. 
Filia: ul. Floryańska L. 6. 


Żądajcie cenników i spisów nowych 


tacyi interesów różnych warstw, pokrzywdzenie rę- 
kodzielników byłoby tem pardziej rażącem. 
Według projektu p. Starzyńskiego miało prze- 
paść Izbom rękodzielniczym we Lwowie i Krakowie 
po 1 czy 2 mandaty, projekt ten zatem zasadniczo 
uznał słuszność naszych żądań, ale obdzielił nas 
zbyt skąpo mandatami. Musimy więc wołać o spra- 
wiedliwsze uwzględnienie klasy rękodzielniczej. 
Aby nie wprowadzać rozbicia opinii wśród rę- 
kodziclników, wypada przyjąć w całości rezolucye 
wiecu lwowskiego i uchwalić je na wiecu rękodziel- 


| niczym w Krakowie, który w najbliższych dniach 


klub rękodzielniczo mieszczański zwołać” powinien. 

Jest to sprawa, nie cierpiąca zwłoki, bo w ciągu 
najbliższych tygodni powołane czynniki parlamen- 
tarne projekt ostateczny reformy wyborczęj muszą 
ustalić, aby się nim mógł zająć Sejm na sesyi sty- 
czniowej. 

Jedną jednak zmianę w rezolucyach lwowskich 
koniecznie trzeba wprowadzić. Posłów rękodziel- 
niczych niech nie wybierają Izby rękodzielnicze, lecz 
wszyscy członkowie korporacyi rękodzielników. Niech 
to przynajmniej w zakresie klasy rękodzielniczej 
będzie powszechne, równe, bezpośrednie i tajne 
głosowanie. Widzimy przecież, że i projekt p. Sta- 
rzyńskiego w poszczególnych kuryach stara się po- 
godzić zasadą czteroprzymiotnikową z systemem 
kuryalnym. 

Lwowscy rękodzielnicy mają widocznie zaufanie 
do swej Izby rękodzielniczej. My w Krakowie pod 
rządami p. Kosobuckiego zaufanie do tej instytucyi 
straciliśmy i przekonaliśmy się w sposób bardzo 
dla nas bolesny, że lzba rękodzielnicza staje się 
narzędziem w rękach pewnych klik i politycznych 
przedsiębiorców. 

Wiadomo też, jak się odbywają wybory w lzbach 
handlowych i przemysłowych, gdzie kilkanaście gło- 
sów wystarcza do uzyskania mandatów. 

jeżeli Izba rękodzielnicza stała się terenem 
walk politycznych, nastaną w niej jeszcze gorsze. 
niż obecnie, stosunki, starciom, protestom, zatat- 
gom nie będzie końca. Przeciwnie, uchylenie z Izb 
rękodzielniczych wszelkiego politycznego wpływu 
może wprowagzić uzdrowienie opłakanych stosun- 
ków i uczynić z naszych Izb organizacyę, prawdzi- 
wie pożyteczną dla ekonomicznych interesów stanu 
rękodzielniczego. 

Z tem zastrzeżeniem przyłączamy się do rezo- 
lucyi lwowskich kolegów, chociaż wydają się one 
zbyt stronniczemi w żądaniach, 


Zaklad wyrobów rymarsko-sio- 
dlarskich. — Wyrób pokrowców. 
Wszelskie naprawy. — Najwię- 
kszy skład lasek, parasoli. — Naj- 
obtitszy wybór pugilaresów, port- 
teuli, etui na cygara, papierosy itp. 


| GLÓWNY SKLAD PATEFONÓW 


STEFAN GRUDZINSKI I TADEUSZ BERGER 


KRAKÓW, SZEWSKA 22. — TEL. 305. 


Patefon na gwiazdke 


sprawi tak Wam, jak i dzieciom Waszym 
najwięcej uciechy. Cena od K. 25, 35, 45 
i wyżej. Plyty dwustronne od K. +50, 4:50 
1 6. Co miesiąc nowości. Wielki wybór utwo- 
| rów orkiestralnych. Pieśni ludowe, narodowe, 
monologi, kuplety, opery operetki. KOLĘDY 
na głos solowy i na chór. Pateton z tubą, lub 
bez tuby gra jak prawdziwa orkiestra, śpiewa 
i mówi czysto, wyrażnie i głośo, jak żywy 
człowiek, — Przerabia się gramofony li tylko 


przez dodanie membrany Pathć. aN aprawy 
we wlasnej pracowni. 102 
Mx - 


EE 


s" zek Józefa NOWOÓRYTY v krakowie, (aukonka 30 


poleca bogata zaopatrzony magazyn towarów oryginalnych angielskich. 


- Przyjmuje zamówienia za gotówkę I na raty, według umowy, 


- Krój angielski.-- Wykonanie artystyczne 


Nr. 10. E 


„TYGODNIK MIESZCZAŃSKI* 


Pracownia odznaczona medalem na wystawach 
krajowych. 


Powozy, Wózki resorowe i Sanie 


gotowe na składzie, wykonane wedlug najnowszych | 
zagranicznych wzorach 
po cenach najniższych poleca : 


Pracownia i 
Jana Szymskiego — Grzegórzki L. 37. 


Przyjmuje także zamówienia na nowe powozy, oraz podejmuje się 
odnawiania tychże po cenach umiarkowanych. 105 


Pracownia artystyczno-stolarska 8 


Wojciecha Bobra 
w Krakowie — ulica Rajska L. 10. 


wykonuje wszelkie roboty jak: 
urządzenia pokoi, sypialń, jadalń, salonów, | 
urządzenia i portale sklepowe, urządzenia biu- 
rowe, bankowe itd., z materyału doborowego 

(366 i suchego z 2- letnią gwarancyą. 


— czuc 


Zakład wyrobu obuwia 


A. LASAKA w 


Kraków, ulica św. Marka L. 17 
połeca BUTY SOKOLSKIE, OBUWIE 
SPORTOWE i WSZELKIE INNE. 


A l 
> Z w | | 
R 
A 


NA SKŁADZIE PRAWIDŁA i PASTY. 


(65) Zmiana Lokalu ! 
G. WERNER 
Kraków — przeniósł swój 


ZAKŁAD WYROBU OBUWIA 


na ulicę Sławkowską 15 
(Pałac Eksceł. Hr. Tarnowskiego) 


i poleca się nadal łaskawym względom. 


KALOSZE prawdziwe rosyjskie 


poleca bajecznie tanio 
mu MARYAN KRÓL == 


Kraków, ulica Długa L. 10. 


RODOCODOCŁOCOOSEA | 


O Franciszek Peterek 

e majster ciesielski i murarski 

0 zawiadamia P.T. Publiczność 
o otwarciu zakładu 

O ciesielskiego 

Q przy ul.Topolowej 52 5 

GOOOOOOOOO:O000O00OB. 


Aleksander Fischhab 


Fabryka pieczęci kauczukowych 
i drukarń domowych. — Szyldy, 
Napisy emaliowane i metalowe, 
Marki pieczątkowe (nalepki) do lis- 
tów — Numeratory najnowszej 
konstrukcyi. 


a Udane Grodzka L. 50. 


kajetan Duda 


00000000 


Jan Piwowarczyk 


koncesyonowany majster studniarski 
Kraków, Czarnowiejska 43. 
Podejmuje się wszelkich studzien do wy- 


konania z własnego materyału i bez 
(3) Ww Krakowie i na prowincyi 


== po cenach umiarkowanych. = 


[PECE Z ŻELAZNE 
| 35 | 
EL W BRB G 
PATENT. (33) 
poleca wyłączny skład fabr. 
Alfens Menśik 


Kraków, Floryańska 34. Lwów, Wałowa II. 


|ETHIETT" T poziotniczy(| 


Zygmunta Wałaszka 


w Krakowie — ulica św. Jana L. 6. 


Ramy stylowe rzeźbione, złocone. — Ramy z listew, 
złote dębowe machoniowe — Oprawa obrazów — 
| Sprzedaż obrazów (83) 
Przyjmuje wszelkie roboty kościelne, — salonowe — 
| wchodzące w zakres rzeźbiarstwa i pozłotnictwa, 
Ceny RAP Pre = NASZ SĆ E ka CELE Ce 


FUTRA! 


wszelkiego rodzaju poleca jedyny w kraju | 


MAGAZYN FUTER = 
$ynów Sit. Wrońskieśo 


Lwów. ulica Teatralna L. 5. 
Kraków, Plac Szczepański L. 2. 
Tarnów, Plac Sobieskiego L, 5. 


Pierwszorzędne pracownie | 


p” Zmiana lokalu. 


iMaurycy Kirschneri 


KRAKÓW — przeniósł swój 


Magazyn i Pracownię 
ubiorów męskich 


i a się nadal aaa r Ni 


W. Rachwał 


Kraków, ulica Floryańska 10, II. piętro 


Powróciłem z Berlina z Akademii krawieckiej, odznaczony 
dyplomem. Wykonywa się wszelką robotę krawiecką z własnych 
materyałów jak i dostarczonych. Kostyumy od 60 K, płaszcze 
od 40 K, spodnice, suknie, futra, bluzki. Specyalność : Sport 
kastyumiów. Wykrawa się formy według obranych żurnali. 


Ceny najniższe. (76) 


Magazyn Mebli i Zakład 
Tapicersko-Dekoracyjny » 
— W TI wad ul. Fioryańska 36. —— 


jL. Tomgziewit 


OPTYK i MECHANIK 


na ulice Floryańską L. 38 | 


Artystyczna Introligatornia 


Wojciecha GIGONIA 
Kraków, ul. Mikołajska L. 6 
PODEJMUJE WSZELKIE ROBOTY W ZA- 

KRES WCHODZĄCE. (12) 
BP: niskie, owe a od 


| (6) Zakład krawiecki 


= | Zygmunta Siemka 


w Krakowie, ul. św. Tomasza L. 11 


| bogato zaopatrzony w najświeższe 
i najmodniejsze materye i wyko- 
nuje wszelkie zamówienia w za- 

:: kres krawiectwa wchodzące. :. 


Magazyn obuwia 


pod firmą 


Józef Hibiński 


| przeniesiony został 
Í» na ulicę św. Marka L. 27. 
i LI 
Magazyn zobuwiem 
" Feliksa Łodzińskieśo 
95 
2 Kraków 2 
| Szewska 
poleca w najlepszym wybo- 


rze obuwia męskie, dam- 
skie i dziecinne. 


ceny 
przystępne ! 


'MYDŁO RAJSKIE 


najlepsze 


pozbawione 


gryzących skła- 


dników, nie niszczy 


rąk i nie szkodzi bieliżnie. 


MYDŁO RAJSKIE Śmiechowskiego 


Pk. funtowa w oryg. opakowanių 44h. S 
Do nabycia wszędzie! 


Stolarnia Braci Li$ezów 
Kraków, ul. Garbarska 12 


Przyjmuje zamówienia na wszystkie roboty 
stolarskie proste i artystyczne. 115 


Poleca wielki wybór mebli od skromnych 
do bardzo wykwintnych i dekoracyi wszel- 
kiego rodzaju. 


Ceny umiarkowane. 


=- Kraków, ulica Fioryańska L. 2 - 
(Hotel Drezdeński). Telefon Nr. 309. 


Urządza: Dzwonki elektryczne, telefony | 


i gromochrony. 
Poleca: Okulary, cwikiery, termometry po- 
21) kojowe i lekarskie. 


SĘ” Lornetki teatralne w wielkim wyborze. JE 


01 


80 


SŁAWNE Z DOBROCI 
CUKRY DESEROWE 


POLECA 


Siermontowski 
Kraków, ul. Bracka. — Telefon 498. 


izi w 
Bujas Józef > 
Nowa Wieś Narodowa — ulica Ogrodnicza L. 4. 
koncesyonowany majster murarski 


odejmuje się wszystkich robót budowlanych tak 
Aaram a jak bez materyałów, — PO CENACH 
PRZYSTĘPNYCH. 


Elektro-motorowka fatrya wyrobów masarshith 
Andrzeja Różyckieśo 


R raków, Sławkowska 22 
poleca znakomite szynki z młodych prosiaków, 
wyborową mięszaninę, słoninę i smalec polski. 
CENY KONKURENCYJNE. 96 


PIERWSZORZĘDNA PRACOWNIA SUKIEN M 


Stanisławy Tarczyńskiej 
Kraków, Rynek Gł. Nr. 15. 


Wykonuje kostyumy, toalety balowe, 
wieczorkowe, wizytowe wedle najnow- 
szych modeli. (28) 


Doborowy personal umożliwia wykona- 
nie zleceń elegancko i starannie. 


Handel towarów kolonialnych 


Marcelli Dutkiewicz 
Kraków, Rynek gł. Linia A-B 


(dawniej dział kolonialny J. F. Fischer). 

poleca jako jeneralny zastępca na Austryę: (40) 
Herbatę CEYLONSKĄ plantacyi „UGALLA* 
i plantacyj „QUAKER“ na miejscu produkcyi 
w Colombo opakowaną hermetycznie w pakiety 
zawierające 125 gramów, sprzedaje pakiet z kwia- 
tem po Kor. 1'40, bez kwiatu po Kor. 1'20. 


Kto raz pozna zalety, ten nigdy innej herbaty nie używa. 


Zakład pogrzebowy 


Jana Wolnego 


|w_ Krakowie, 


PlacjSzczepański L. 2) 


(dom własny).'l:: ZTelefon 331 


urządza pogrzebytod(najwspanialsrych 
(11) do najskromniejszych. 


| o c O) 
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„TYGODNIK MIESZCZAŃSKI* 


KURZYMSKI STANISŁAW 


ELEKTRYCZNA FABRYKA 
STOLARSKA 


Kraków, ulica Dluga L. 46-48. 
Telefon 2136. (9) 


PODEJMUJE SIĘ ROBOT FABRY- 
CZNYCH — MEBLOWYCH — KO- 
>CIELNYCH I WSZELKICH W ZA- 
KRES STOLARSTWA WCHODZĄ- 
CYCH: 


m_n 
— > — 


FESOODEFECEFEFEHEFEFEOFFEOERFEFEFEFERFEE 
I O o a 
E 


L. SYKUTOWSKI 


Kraków, ul. Szewska 21 (85) 


Handel Towarów kolonialnych, Delikatesów i Win 


Poleca swój najświeższy transport tegorocznych 
Daktyli marokańskich, fig, maronów, orzechów, 
owoców kandyzowanych, miodu, śliw, powi- 
deł, ogórków, kapusty kiszonej oraz ryb bitych, 
wędzonych i marynowanych. 


Adres telegramów : 
Józef Gorecki, Kraków. 


Pierwsze i najstarsze w Galicyi c. k. rządowa uprawnione 


Biuro informacyjne dla wszelkich spraw wojsk. 


emeryt. majora 


A. Kornbergera i K. Moscheniego 
w Krakowie, willa „Wenetya” obok „Sokola“ 


udziela informacyj ustnych i piśmiennych oraz sporządza od- 
nośne podania we wszystkich sprawach dotyczących wojsko- 
wości, a mianowicie: służby jednorocznej, przedwczesnego 
zawierania małżeństw, 
odroczenia ćwiczeń wojskowych i uwolnienia od tychże, przy- 
jęcia do zakładów naukowych, do akademij wojskowych, podań 
oficerów w sprawach zawierania małżeństw. 


W końcu sporządza biuro 
wszelakie podania do Tronu, 


podania o pozwolenie złożenia, konwersyi i pod- 
niesienia kaucyi małżeńskich itd. (88) 


Zakład spedycyjny i przewozu mebli 
wozami patent. (87) 
S.KATZNER paka 2” giń 


Biuro podróży dostarcza biletów do jazdy kolejowej. Załatwia wszel' 
kie formalności kolejowe i cłowe tak w kraju jak i za granicą. 


Nr. 10. 


F. Stechler iakiw, ul Juya |. 3! 


Handel towarów korzennychi delikatesów 
poleca na świeta " 


owoce południowe, drób, dziczyznę, 
ryby. — Ceny konkurencyjne. 
poleca 


Na gwiazdke "Xeniei 
AK, Voigt dawniej M. SO6zęk 


i tokarz i optyk da 
Kraków, ul. Mikołajska 20, przed -policyą. 


posiada wielki wybór okularów, lornetek . teatralnych 
li polowych. Barometry, termometry oraz fajek pian- 
kowych, drewnianych, cybuchów z bursztynami, cy 
garniczek bursztynowych, piankowych, z kości słonio- 
wej, szachy własnego wyrobu, domina i wielki wybór 
lasek i parasoli. Artykuły hygienicz. i gumowe. 


Przyjmuje wszelkie reperacye po cenach niskich. Kupuje i sprzedaje kule bilardowe. 
„ smóiE e | DEMUS zmaga 0. "Tc są 


RZĄDOWO $$ UPRAWNIONA 


„wód mineralnych sztucznych 
i specyalnych leczniczych 
pod firmą 


K. RZĄCA i CHMURSKI 


w Krakowie, przy ulicy św. Gertrudy L, 4. 
wyrabia pod kontrolą Komisyi przemysł. Tow. Lek. 
polecone przez toż Tow. Wody mineralne sztuczne, od- 
powiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, 
Gieshublerskiej, Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, 
Hombug, Kissingen, tudzież Specyalne lecznicze, jak Li- 
tową, Bromową, Jodową, Żelazistą, Kwaśną, oraz 
Wody lecznicze normalne z przepisu proj. Jaworskiego, 
Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach. Cenniki na żądanie franco. l 
e en 


Józef Gorecki 


Fabryka siatek, mebii, konstrukcyi żelaznych 
i wyrobów ernamentalnych kutych 


Kraków, ul. św. Wawrzyńca L. 26. :: Telefon Nr. 277. 
Magazyn gotowych wyroków we fabryce przy ml. św. Wawrzyńca 26. 


wykonuje wszelkie roboty ornamentalne, kute, konstrukcyjne, 
budowlane i plecionki z drutu, drutowe kraty do ogrodzenia 
ogrodów, lasów, podworców, zwierzyńców i t. p. Siatki do 
przesypywania piasku i ochronne do okien. Lóżka żelazne zwykłe 
i angielskie z materacami sprężynowemi, oraz wkłady sprę- 
(20) żynowe do łóżek drewnianych. > 


Ceny przystępne kosztorysowe. 


Fabryka 


(39) 


Termin ściśle zachowany. 
Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 
EAIN mp 


Pracownia iokarska 


wyrobów fabrycznych i mebiowych 


JANA PARTYCZYŃSKIEGO 


Kraków, ul. św. Marka L. 3i. 


Na składzie posiada gotowe wyroby. Potrzebni są zdołni 
czeladzie tokavscy i kilku chłopców do praktyki. 101 


Co poniedziałek 
odbywają się licytacye przyniesionych przedmiotów 
w publicznej hali licytacyjnej 108 


Kraków, Rynek gł. 16. 
Mge m  |-<ig 
| 


JAROSZ JAN 


koncesyonowany majster murarski 
Kraków-Półwsie 

ulica Marczyńskiego Nr. 3. 

Podejmuje wszelkie budowy i przeróbki 

jakoteż budowy z własnym materyałem. 


(3) 


Największy fabryczny składj | .: 
amerykańskich urządzeń biurowych H 

5 ZD R Daaa : 

I Jery i Ha | 


Filia w Krakowie 
przy ulicy Floryańskiej L. 28, 
l. piętro 


Biurka dębowe zaluzyowe od K 80 
począwszy. 


Wg 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Zygmunt Mikołajski. 


A ~ 
Ze. Toa 


EYE A 
WŁ. 


Telefon Nr. 2233. 


Spotyalność SKÓRY ROK 


Drukarnia i Litografia „Polonia“, Kraków, Zacisze 2. 


